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Jeden z dzisiejszych numerów stanowi zaległość któ­
rą redakeya zawiniła była swoim prenumeratorom a 
z której obecnie się uiszcza.

O KATOLICYZMIE W  POLSZCZĘ I P O W O Ł A N IU  ZAKONU 
Z M A R T W Y C H W S T A N IA  *.

Prowadząc od lat dwunastu walkę dziennikarską przekonali­
śmy s ię ,  że w tym rodzaju piśmiennictwa iść za daleko, nawet 
pomimo woli, je s t  czasem nietrudno i łatwo unieść się po za g ra ­
nicę prawdy,  kiedy widok horyzontu zdrowego sensu zas łan ia­
ny bywa przez dym  bilew toczonych między różnemi stronni- 
c twy. Je s t  to rzecz niewygodna, bo pomimo druków krzywi się 
nieraz opinia i oddala się wielu  od pism a zatem zmniejsza się 
korzyść jaką one z kądinąd oddają , ale jest  to stan każdemu 
wolnemu piśmiennictwu mniej więcej zwyczajny. Strzeżmy się 
więc tylko aby do namiętności przekonań nic mieszały się przy" 
najmniej błędy w przedmiotach dominujących nasze położenie,  
mogące wywrzeć sm utne skutki na przyszłość naszych ciężkich 
kolei. Wiadomo jak syslemalycznie a z jaką mniemaną synipa- 
’Y9. powstają niektóre pisma nasze na wszystko c o ,  w gruncie ' 
rzeczy nosi na sobie barwę kalolicką, albo jak niesprawiedliwie 
sar zg kriżdcn krok, każde drżenie  duchowieństwa naszego, po- 
wtarzając dwuznaczne dla wielu a modne dziś w Paryżu wy. 
razy Jezutyzm n  i Ultramontanizmu, Z drugiej strony znajoma 
jest wszystkim protestacya siędza świeckiego przeciwko ten­
dency. swiczo założonego Zakonu Zmartwychwstania, protesta- 
eya xiędza dawnego przeciwko xiężom młodym. Dotychczas wszy­
scy co sprzyjali duchowieństwu zwykli byii uważać ,  wsprawie 
naszej, dążenie jego za pewną siłę a jego interes za jeden , za 
niezmienny, nawet za nieomylny. Protestacya xiędza dawnego, 
niepodpisana , nieśmiała , zdaje się dowodzić że sie pomylono 
Nieprzyjaźń niektórych pism dla dzisiejszej tendency! duchowień­
stwa polskiego mogła zadziwić, ale protestacya, zrobiona w gro- 
nie samego duchowieństwa, nabawić powinna każdego smutkiem. 
Rozdz.al umysłowy dotknąłby bowiem jednej z najdelikatniej- 
szych dzisiaj sił naszych; byłaby to już  anarchia : Conjasmn 
esl quid quid in pulverem sec tum a t .  Razy wzajemne, zada­
wane sobie na widm w walce stronnictw, są szlachetne , godzą 
w piers przekonam  czasem przynoszą korzyści, ale razy zadawa­
ne po omacku, w t łum ie,  opodal od światła  dobrze zrozumiane­
go interesu, przynoszą tylko wstyd. To mnie powoduje do po­
wiedzenia tutaj pare slow o roli jaką  gra dziś katoliczyzm w Pol­
szczę albo grać może, i jakie zdają się być, na tej drodze, usiło­
wania młodego duchowieństwa polskiego.

Nie teraz miejsce wspominać czem był Katolicyzm w życiu
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publicznem dawnej Polski i w jaki sposób korzystano w ówczas 
zorganizacyi kościoła, lej jedynej inslytucyi niezmiennej t rwa­
ł e j ,  w pośród tysiąca instytucji  codzień się walących pod ręką 
czyhającej na szczęście kraju  swawoli. Powiedziało nieco w lej 
materyi jedno p ism o ,  ale nikt odtąd nie przerobił lej rzeczy o b ­
szerniej i niekorzystał ze źrzódeł wskazanych w jakie obfitują 
nasze dzieje, a przecież jest  to rzecz arcyważna dzisiaj, właściwa 
każdemu zdolnemu duchownem u, dobremu katolikowi i patryo- 
cie. Zapytaćby się tu godziło co zrobiło w tym względzie nasze 
duchowieństwo świeckie?  jak broniło lego Kościoła którego oca* 
lenie wiąże się z jego h o n o re m ?  Jeżeli kiedy to dzisiaj zapewne, 
czas jes t  sądzić o ludziach po ich dziełach.

Zamykając się w  właściwych granicach , zresztą jako świecki 
przemawiający ze stanowiska politycznego, chciałbym tylko 
przypomnieć w krótkości zrzódło z którego w ypłynęło  usposo­
bienie dzisiejsze Emigracyi tak już widocznie katolickie. Niech 
nikt nie sądzi abym chciał tu przypominać dawne b łędy ,  wyklute 
z niewolniczego naśladownictwa wyobrażeń obcych i potrzeb 
oddzielnych. Nie jest wcale m oim  zamiarem mówić o n a s t ę p - , 
stwach takiego postępowania ,  o zw ątp ien iu ,  o przycupieniu 
chaczem po różnych kątach ludzi przeświadczonych o s!i/T ‘ 
swych usiłowań, albo o zbieganiu ich z naszych szeregów \j 
. ,g i  moskiewskie;  chcę tu tylko przypomnieć przyczynę dla 
rej katolicyzm i Kościoł nasz wzbudził z czasem nawet poIitV 
uwielbienie i s ta ł  się przedmiotem czci ogólnej,  którego sztarAKiry;, 
niektórych stronnictw troskiwie już osłoniły .  nM .

Przyczyna ta jest bardzo prosta. Kiedy liberaliści f r an cu zcy ^  
pomaganie obcym ludom do zrzucenia jarzma despo tyzm u, uży­
wając słów Robespiera, nazwali enthousiasme designorans ( ‘) ;  
kiedy socjaliści, z widoków najbrudniej materyalnych , potępiali 
żądzę niepodległości narodów pomniejszych i polilaskiwali każ­
demu w cieleniu, każdemu zaborowi dopełnionemu przez kraj 
silniejszy; kiedy radykaliści angielscy otwarcie wyrzekli « że nie 
mają żadnego interesu dla sprawy polskiej,  że sprawa ta jest 
największem matactwem  na świecie; » (*’) kiedy zatem libera­
lizm obcy serc nie poruszał a foliały protokułów zakładowych 
pozostały cmentarzem illuzii um arłych ;  kiedy wreszcie spostrze­
żono się że najlepiej uorganizowane partye dałyby tylko porządek 
ale niedałyby wiary wnieśmiertelność naszego imienia ; wtenczas 
polityka stronnictw zaczęła się zsuwać powoli na podstawę więcej 
rodzinną i łączącą i wtenczas to katolicyzm,wywołany dzisiejszem 
dążeniem zachodniego duchowieństwa, stał się pobudka ożywia­
jącą wiele przekonań. Wtenczas to jeden z kapłanów, w"kościele, 
na kazalnicy,ożywiony zapałem wiary i ojczyzny, powstał na pa­
tr io tyczną pieśń naszych Legionów : Jeszcze Polska niezginęła 
póki my żyjemy! wyrzucał nam patryotyzm cielesny, znikomy i 
z natchnieniem wzniesionem do nieznanej dotąd potęgi zawołał; 
Jeszcze  Polska n iezg in ę ta  p ó k i B óg  na N ieb ie !

Kto to by ł  ten kapłan ? Byłże to jaki osiwiały w obozach,

* B uchez e t  R o m  , H ist. Part. ile !a Rev. Fr. T. 25 p . 33 4 .
** The Radical 19 ju in  1836.
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przynoszący z sobą tradyeyą narodowego Kościoła , troskliwy o 
jego całość i powszedniość ? Nie, był to kaptan którego nie na­
maściły dłonie krajowe, byt to xiądz m iody ,  żołnierz powstań­
czy, cięty pałaszem, emigrant jak my, którego wiara i przekona­
nie o solidarności sprawy polskiej i Kościoła powołały  do służby 
kościelnej. Bylto jeden z Z ako n u  Z m artw ychw stan ia .

Nie potępiamy postępowania duchowieństwa "świeckiego przy- 
byłego do Emigracyi w naszych szeregach , ale chcemy pokazać 
że jak wszędzie lak i u nas, a nawet szczególniej u nas , ducho­
wieństwo świeckie porozrzucane po wioskach i zagospodaro­
w a n e ,  nosiło zawsze na sobie jakiś grzech pieworodny, jakąś 
oziębłość,  jakąś niemoc i dlatego m a i ą zwykle było pomocą 
wczasacłi  burz umysłowych. Duchowieństwo świeckie podpie­
rało budowę ojczystą swym patriotyzmem i organizacyą , ale re ­
formę duchową, życie nowe, świeżą energią , przynosiły zawsze 
zakony. Kto przypomni sobie koleje przez jakie przechodziły na­
sze klasztory, zacząwszy od Benedyktynów aż do Piarów, prace, 
znużenie i upadek jednego i prace , znużenie i upadek nastę­
pnych, kto zwiąże ich historyą z historyą krajową, ten przekona 
się o prawdzie naszego twierdzenia i nie będzie się dziwił zapa­
łowi z jakim przyjęła pewna część Emigracyi Z akon  Z m a r­
tw ychw stan ia .

Mówieriiy z ap a ło w i , bo potrzeba ocucenia duchowieństwa pol­
skiego była gwałtowna. Wiadomo jaka była i jaka jest jeszczesy- 
tuacya moralna duchowieństwa świeckiego w kraju . Było to cóś 
nakszta lt  doliny Ezechiela, nastrzępionej kośćmi tarzająceiui się 
w prochu tysiąców pokoleń naszego Kościoła. Trzeba było żeby 
dech silny wrócił życie tym prochom grobowiska ogromnego, 
zasłużonego niegdyś sprawie krajowej. Tylko nauka, tylko świa- 
tto mogło ocucić ich w ia rę ,  bo tylko światło oczyszcza um ysł  i 
wiedzie do Boga. Kiedy wszystko w nas i około nas poruszało się 
oświecało, badało swe powinnośc i , podnosiło w sobie potęgę 
narodowej godności, duchowieństwo którego missya jest wyłą­
cznie um ysłowa i naukowa, nie mogło i nie powinnozagrząznaś 
na drodze po której postępujemy i bez powinności pozostać- 
Świat dzisiejszy należy się rozu m o w i; duchoweństwo polskie 
by ło  na czele naszej historyi średniowiecznej, ho było na czele 
ówczesnego świata moralnego ; aby odzyskać swój wpływ a 
przynajmniej aby stanąć z przyzwoitością na równi z Innymi, 
trzeba było koniecznie powrócić na dawne stanowisko moralne i 
wtedy i wtedy dopiero przemawiać.

Tak widać rozumiał  Zakon Zmartwychwstania  sprawę katoli­
cyzmu w Polszczę, kiedy uzbrojony w wiarę udał się po naukę 
do Rzymu i lam się zawiązał. Wiedział on zresztą na jakie prze­
śladowania wystawione jest duchowieństwo krajowe. Unia , tu 
kolosalne dzieło kościoła polskiego, została zniszczona; klasztory 
są kasowane , parafie ścieśniane , polieya moskiewska wdarła się 
do samego przybytku Boga, rachuje rozdawane komunie i komu­
nikujących notuje.  Z pochyleniem kościoła , narodowość polska 
na Rusi więdnieje , szczerba Chrobrego zaciera się na bramie 
Kijowa. Nim ją kto po trzeci raz odnowi zapytaćby się godziło 
co robiło duchowieństwo kra jow e?  Zapewne żeriie było z kamie­
nia,  zapewne niosło ofiary , ale czy czuło całą swą powinność ? 
czy duchowieństwo poznańskie, galicyjskie i królestwa baczność 
swą na cały obszar Polski rozlało , a szczególniej czy widziało 
całą swą po tęgę?  O tern każdy z nas musi powątpiewać, bacząc 
na jego dz ie ła ,  na liczbę męczenników i na wpływ pod jakim 
zostaje.

Wiadomo że ten wpływ jest różnego rodzaju i dotyka różnych 
komórek serca ,  przekonań i powinności , ale my wspomniemy 
tylko o jednym , uważanym dziś za najważniejszy ze wszystkich. 
Nie tajno nikomu że, jak kiedyś Holaudya w B elg i i , tak Rossya

w Polszczę siara się osłabić , zeświecczeć a wreszcie obalić kato­
licki kośció ł,  zaczynając od prowincyj w którycli to uczynić na j­
łatwiej.  Aby osłabić  wiarę w duchowieństwie , Holandya zało­
żyła kolegium filozoficzne w Louvain  i zmuszała seminarystów 
do uczęszczania do niego. Rossya nie postępuje tak niezręcznie ; 
los dom u Nassauskiego oświecił ją .  Rossya działa zarazem na sc- 
m inarystów i na opinią publiczną. VV seminaryach przyzwyczaja 
do wykwintnych wygód ,  aby mogła łatwiej wpłynąć potem na 
duchownych rzuconych na parafie obdarte  przez nią z przycho­
dów, a na opinią publiczną chce, jak słychać, działać za pomocą 
filozofii, przeświadczona że w kraju  liczącym mało ludzi z wy­
robioną myślą stanu , zostawionemu bez rządu narodowego czu­
wającego nad wszyslkiemi potrzebami moralnemi mieszkańców, 
mało kto dosięgnie szczytu tej nauki i zrozumie potrzebę połą­
czenia jej z re l ig ią , że mato kto nie nadużyje lej broni obosie­
cznej , że m ało  kto spostrzeże się iż to dzisiaj zabawka a nie 
praca , nie powinność której sprawa nasza po każdym wymaga. 
Rossya wiedziała że filozofia świeżo liźnięta a zatem źle pojęta , 
zostawiona bez dyrekcyi , musi koniecznie przerazić duchowień­
stwo i osłabić wiarę tak w duchowieństwie jak w publiczności,  
że przeto duchowieństwo w oczach wiernych zostanie pooiżonem, 
że wpływ jego moralny na klassy wyższe upadnie, nim go środki 
administracyjne od ludu oddzielą.  Jedno  pismo warszawskie 
miało się stać, jak s łychać ,  dla Rossyi takiem narzędziem. Po ­
licmajster Starożenko ma należeć do komitetu redakcyjnego tego 
pisma. Na posiedzeniach redakcyjnych , policmajster ma być 
M atorusinem, a przedewszystkiem filozofem, zapalonym wielbi- 
cielem Ilegla.

Rossya może działać tym sposobem na opinią t na duchowień­
stwo, bo w ieże  wszelka walka redukuje  się ostatecznie do walki 
m o ra ln e j , że wszelka siła sprowadza się w gruncie  rzeczy do 
myśli, że bohaterstwo jest  to tylko wiara,  że moralne przekona­
nie O Swej potędze prowadzi do wrót niepodległości które w ten ­
czas żelazo z łatwością otwiera. Rossya wie żs nasze obyczaje 
pozostały w sferze dawnych idei, a nasze opinie opierają się na 
ideach nowych. Charakter nasz musiał pozostać dotąd ten sam , 
bo charakter każdego ludu opiera się szczególniej na obyczajach. 
Pokazało się że Polska różni się od Rossyi zarazem w opiniacli 
i w obycza jach , że narodowość polska spoczywa na obu podsta­
wach ; z ląd energia naszego patryotyzrau , z tąd ten zapał nic- 
wstrzymany walący wszelkie przeszkody. Otoż podstawą naszych 
obyczojów, jest katolicka religia , podstawą naszych opinij j e s t , 
jeżeli nie religia , to przynajmniej spiritualizrn antypatyczny nie­
woli cerkiewnej , naśladownictwu industryalizmu angielskie­
go i sceptycyzmowi klass bojarskich. Katolicyzm był zatem 
tutaj dla Rossyi na głównej przeszkodzie; od jego zatraty zale­
żało zlanie dwóch narodow ośc i , połączenie dwóch światów 
moralnych.

Zakon Zmartwychwstania ,  w towarzystwie kilku pism krajo­
wych, chciał stanąć na przeszkodzie takiemu zamiarowi Rossyi, 
chciał ,  o ile to przypuszcza różność wiary,  uzupełnić antagonizm 
dwóch narodowości przez wcielenie re lig i ivv opmte . Religia, mógł 
on m ówić,  potrzebna w nauce bo rozum bez wiary jest bez miary 
azatern bez pewności i życia. Rozum każdego człowieka sumien­
nego nie zgnębił  dotąd w ą tp ien ia ,  wątpienie prowadzi do tole- 
rancyi tak w religii i nauce , jak w patryotjzmie i o p in i i ,  jest 
środkiem jedynym do zatarcia narodowości , oddala od poświę­
cenia , a poświęcenie tak w sztukach i naukach , jak w po­
lityce, jest podstawą każdego dzieła trwałego, każdego wysilenia 
wzniosłego. Bez wiary można żyć spokojnie, można być zrę- 
cznyrn , ale nie można rzucić się do dzieła i nic można być si l­
nym . Amerykanie północni kiedy rzucili się do b ron i ,  wezwali
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świadectwa Boga nic ludów, i dowiedli lieznemi zwycięztwy 
sprawiedliwości praw swojej ojczyzny. Człowiek bez wiary że­
brze tylko ja łm użnę  u stóp losu ,  staje się fatalista i najskłon- 
niejszym do przyjęcia łask Cara. Dzisiejszy stan Francyi i reakeya 
religijna następująca po wysokiej tnanifestacyi godności narodu 
w dniach lipcowych , może być tego przykładem i dowodem że 
każde wysilenie ,  każde zebranie  energii jakiego bądź narodu, 
wiązało się zawsze mniej więcej i (o nawet pomimowolnie z re ­
ligią. Francya zresztą stała za dowód że n filozofia XVIII° wieku, 
« jak to powiedział kiedyś Bcerne, żyd potem protestant, nie oba- 
« lila katolicyzmu, owszem ocaliła go od upadku, że kiedy opa- 
« trzność ma jaki zamiar, używa do niego zwyczajnie ludzi prze- 
« ciwnych swemu zamiarowi i że to droga podobno najbliższa 
« aby przyjść do celu—  Dążenia polityczne i religijne dzisiej- 
« szego wieku postępują już razem i tylko razem , tylko w je- 
« dnym  czasie przyjść mogą do celu. Lud aby był wolnym powi- 
< nien być religijnym ; ludy najwolniejsze : Szwajcarowie, Iłel- 

« g o w ie , Anglicy i Amerykanie północni są najreligijniejszymi 
« w świecie. Ich religia nie była następstwem ale przyczyną 
a wmlności. Trzeba lęk a ć  się Boga aby nie lękać się ład zi. Ra- 
« tolicyzm nie enerwuje  ale przeciwnie zasila lud energią. Polska, 
« jedyny naród na północy, szamotający się od trzech wieków, 
« codziennie i bez zmęczenia dla wolności,  czemże jes t  jeżeli nie 
« narodem katolickim ? . . . .  »

Z drugiej strony spostrzeżono sie w jaki sposób filozofowie 
X V III  wieku szydzili z nieszczęść naszych i utracenia narodo­
wości. Było w ich zasadach coś przeraźliwie sceptycznego kiedy 
mówili a wszystko się na świecie p rzem ien ia , narody umierają  
ja k  lu d z ie . . . .  » Katolicyzm, usty k a p ła n ó w ,  przemówił do nas 
inaczej. Narody już  nie umierają , m ówił  on , ewanielia zniosła 
n iewolę, a zatem żaden lud nie może być niewolnikiem drugiego. 
Mógł Ezechiel i Izaiasz grozić dawniej w imie Boga mściwego 
bogatemu Tyrowi i dumnej liabylonie losem Jerozolimy, kiedy 
ta zatraciła tradycj ą swej w iary ,  ale d z iś , naucza nas Kościoł 
czasy się zmieniły. Szabla zdobywcza jest  z ła m a n ą ,  przerwa ży­
cia narodu nie może być d ługą, nie może się tak przeciągnąć aby 
mogła sprowadzić śmierć. Losy narodów są dziś z sobą związane”, 
a czas z taką bieży szybkością , że generacya jedna nie może 
wzróść w niewiadomości idei wiążącej ją  z generacya mi prze- 
szłemi. Ż aden  naród  nie może ju ż  pozostać  niewolnikiem  
drugiego.

Takie względy, czysto m oralne,  spowodowały powoli nieje­
dnego do spoglądania na katolicyzm okiern rodzinnem i odró­
żnienia dzisiejszego stanowiska kościoła polskiego od kościołów 
innych narodów. Kołłątaj mówił na Sejmie czteroletnim że kwe- 
stya katolicyzmu w Polszczę jest  liwestiją s ta n u ; m yśmy się 
także na tej prawdzie spostrzegli.  Spostrzedz się na tern nie 
było t rudno ,  ale trzeba było czasu, dostatecznego rozpatrzenia 
się w historyi własnej i narodów o bcych ,  a przedewszystkiem 
trzeba było cierpienia.  Cierpienie, jak wszelkie silne wzruszenie, 
jes t  dla narodu zwrotem, że nie powiem, palingenezyą cofającą 
go do pierwszej młodości a przynajmniej do młodych jego wspo­
mnień. Naród nasz ,  skoro się obe jrza ł ,  spostrzegł tylko C hro­
brego i krzyż ; wtenczas sprawę jego teraźniejszą oświecił p ro­
mień przeszłości, a przeszłość oświeciła nasze koleje na p rzy ­
szłość ; wielka synteza przeszłości zrodziła , jak się to zwykle 
dzieje,  wielką syntezę postępu. Przekonaliśmy się że społeczność 
raz zlepiona, jeżeli żyje, a temu zapewne nikt nie przeczy, zacho­
r u j e  i zachowa zawsze, pomimo wszystkich przeszkód , jakiś 
ruch organiczny, jakieś prawa których uniknąć nie podohna, ja ­
kieś przeznaczenie, jakiś materyalizm którego szalony tylko będzie 
rozbierał , \y  rozpamiętywaniu takiego zwrotu umysłowego ,

takiego palryolycznrgo ricorsi, jakby powiedział Ttćo, przyszli • 
śmy do przekonania że jak człowiek tak każdy naród, młodnieje  
tchem albo wspomnieniem tylko młodzieńezem, tą właśnie syn- 
tenzą która go postawiła  na nogi. Taką synteza u nas by ł  sztan­
dar  katolicyzmu niesionego między ludy poddańczc, taką syntezę 
religijną miało ariele narodów i tylko w tym środku, narody 
upadłe ,  siłę do odwalenia kamienia grobowego znalazły. Jakoż, 
co rzeczywiście wybawiło Hiszpanią od Maurów jeżeli nic kato­
licyzm ? co wróciło istnienie Grecyi, po czterech wiekach letargu, 
jeżeli nie kościoł w schodni?  co rozdzieliło Belgią od N iderlan­
dów, co oddziela Iriandyą od Anglii jeżeli nie katolicyzm ? co 
wreście ocaliło Prusy od Napoleona jeżeli nie protestantyzm, ria 
którym to państwo powsta ło ,  sprowadzony w system re l ig i i , 
wzniesiony do swej najwyższej potęgi przez Hegla?

Naród umiejący tym sposobem zasilać się u źrzódła swej na ro ­
dowości, może być pewnym swej przyszłości i śmiało błogosła­
wić swej niedoli. Upadek narodu zaiste jest to wielkie nieszczę­
ście, ale sam upadek nie jest hańbą.  Nie jest zawsze wstydem 
połedz pod żelazem zwycięzców a tćmbardzićj trzech, konspiru- 
jących cichaczem jako ło try .  Zdarzyło się to nie jednem u naro­
dowi i nie jednem u z najwaleczniejszych , ale hańbą byłoby 
wielką zostawać niewolnikiem narodowości ludów innych, gar­
nąć się pod symbole tych co nas rozszarpali  , lub tych co się 
z nas wyśmiewają , albolileż tych co nową religią zmyślają. Honor 
narodu zależy na wierze w swą narodowość, nie w szczegółach 
ale w jej essencyi, honor narodu jest  wtenczas ocalony i jego 
wolność tylko w zawieszeniu, ukryta w twierdzy niezdobytej bo 
w sercu każdego prawego.

Tak zrozumieliśmy naszą narodowość ; wszyscy uczuliśmy po­
trzebę ocucenia duchowieństwa naszego i dlatego p rz y ję l i ś rp f^ lM  
z zapałem Zakon Zmartwychwstania .  Pow odzenie ' jego za' 
może tylko na wpływie jaki będzie m ógł wywrzeć na nas 
duchowieństwo krajowe. Pomoc wszystkich stronnictw j et 
d e tegr niezbędna; Entcres nasz polityczny może łączyć s l  
siaj i  interesem Zakonu i całego duchowieństwa polskieg 
mówię nic o interesie sumienia bo ten stoi po za krańcami i 
nika. Nie mogę uważać tu nawet katolicyzmu jako katolicyzm, 
jako religią która nam przypadła w podziale. W IJolandyi mógł 
odegrać laką rolę kalwinizm, w Prusach protestantyzm poparty  
filozofią Hegla,  w Grecyi schyzma, w Polszczę odegrać ją  tylko 
może katolicyzm i biada , biada narodowi jeżeli weźmie Lapo- 
nayra albo Hegla za Kołłątaja łub Skargę! Keligia wchodzi do 
naszćj sprawy tak ze względów zewnętrznych jak wewnętrznych. 
Jeslto to polityka przygotowawcza, odporna,  nie polityka zacze­
pna. W akcyi, religia, fanatyzm, bacząc na różnorodność wyznań, 
nie powinna mieć u  nas wydatnego znaczenia , ale ma wielkie 
jako silnia narodowości, jako oręż odporny którego przed akcya 
a nawet równocześnie, tylko na innej drodze, użyć należy. Mó­
wię równocześnie ,  bo polityka nasza nie może być wyłącznie 
odporną ;  pod dłonią  zaborców takich jak nasi, polityka li odpor­
na nic nie wyrodzi i byłaby tylko złudzeniem. Zresztą jeżeli 
ośmielamy się tu mówić o religii pod względem politycznym to 
dlatego n ies le ty ! że widzimy się w konieczności pokazać iż ona 
nie tylko u nas, ale w całym  świecie wywiera do dziś dnia na 
politykę wpływ przeważny, znaczy nieraz tyle co materyalny 
in teres ,  co wspólność instytucji  i zastępuje nieraz wspólność 
plemienia. Co spowodowało niedawno tajemne układy króla 
pruskiego z Anglią, jeżeli nie wspólny interes protes tantyzm u?
Co podniosło Grecyą , jeżeli nie wspólność religii z Moskwą 
którą już Laskaris, w wieku X V ,  za ostatnią nadzieję wskazywał?
Co utrzymuje w wypowiedzianej walce kościoł irlandzki jeżeli 
nie składki duchowieństwa francuzkiego, belgijskiego i rzym-
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kiego? Co nam zyskało pewną przyjaźń duchowieństwa fran- 
euzkiego, pomimo różnych jego politycznych op in i i ,  jeżeli nie 
interes katolickiego kościoła w Polszczę, który już  za Ja n a  Kazi­
mierza swemi składkami w spierało?  Co spowodowało uczone 
Czechy do nagłego odłączenia sprawy polskiej od sprawy sło­
wiańskiej , do której były dotąd przykute i z powodu której nie 
znalazły jednej łzy dla nas w czasie naszej walki ostatniej,  jeżeli 
nie podkopywana przez Rossyą kweslya kościoła polskiego który 
nas z niemi wiązał w wieku X-,m, który długo wiązał z Polską 
Szląską dzielnicą i który ją łączy dotychczas? Co wzbudziło ku 
nam , w czasie naszych ostatnich zapasów bierną przynajmniej 
sympalyą tego ludu austryackicgo, ciemnego pod względem poli­
tycznym i długo wyśmiewającego się z imienia polaka jeżeli nie 
przekonanie, że wojna nasza była w ulkĄ hato lieyzm u ze schyzmą?  
Wiadomo każdemu kto tylko patrzy na to co się dzieje, że dzisiejsza 
polityka francuzka jest  niemal wyłącznie katolicka. Rozpoczął ją 
Napoleon, odmładniając n a ró d ,  po strasznych wstrząśnieniach, 
myślą wydobytą z najgłębszych wnętrzy narodowości francuzkiej, 
wchodząc w ślady Karola Wielkiego, usi łując na nowo związać 
sprawę katolicyzmu ze sprawą F rancy i,  co rząd dzisiejszy dalej 
prowadzi rospościerając protektorat nad ehrześcianami na Wscho­
dzie, odnawiając wszystkie pamiątki wojen krzyżowych pom ię­
dzy pogany i wskrzeszając wiek S° Augustyna na brzegach Afry­
ki.  N iedaw no ,  kiedy zajmowano się wytłómaczeniern pobudki 
do zamęzcia Xięcia Joinville  z xiężniczką brezylijską , Journal 
des TJćbats powiedział,  że to zamęzcie miało na celu skompleto­
wanie katolickiego aliansu. Niedawno także pan de C a rn i,  w I- 
zbie deputowanych, tłumacząc przyczynę sympatyi Francuzów 
ku nam, przypisał ją  historycznej wspólności Religii.

Jeżeli jak widziemy, katolicyzm pod względem zewnętrznym 
może czasem stanąć za materyalną polityką interesu , to pod 
względem wewnętrznym jest nieraz dominującym. Katolicyzm 
stanowi całe życie tego jądra polskiego którego każdy za rdzeń 
siły m a te ry a ln e j , bo moralnej koniecznie uważać musi. Nie­
podległość Belgii wyszła z F ta n d r y i , lego rdzenia wyłącznie 
katolickiego i nie obraziła w yznań innych. Katolicyzm łączy 
prowineye zaniemeńskie, zabużańskie i nadodrzańskie, sprawia 
że wszystkie miasta po Dniepr  i Dźwinę są polskie, a nad Odrą 
i wszędzie gdzie brakuje tego braterskiego węzła, gdzie rozlega 
się schyzma, luleranizm i obcy język panuje, stawia po wioskach 
jako wytyczną przyszłej wspólności, katolicki dw ór szlachcica.

Każdy z nas wie dzisiaj, że interesem głównym w obecnem 
położeniu naszem jest dążenie do odrnłodnienia narodu , do 
wzbudzenia potęgi moralnej zasilonej uźrzódla  naszej narodowo­
ści i podniesienia, jak można najwyżej,  sumienia naszej godno­
ści. Tylko katolicyzm rodzimy, złączony z cywihzacyązachodnią, 
braterską bo katolicką , dokonać może takiego dzieła,  podobnego 
w praktyce, bo tylko katolicyzm podnosił u nas klassy poniżone, 
bo tylko katolicyzm wzbudzał w nas natchnienie wielkiego imie­
nia i polityki rozlrącającćj się o bramy W arny,  Moskwy i Wie­
dnia.  Powtarzam po raz trzeci wyraz odrntodnienie , nie w chęci 
wywijania  paradoxa , ale w celu pokazania fałszywości leoryi 
upadku narodów, głoszonej przez sceptyków i socyalistów dz i­
siejszych, chcą dać uczuć, że aby naród jaki zrozumiał tajemnicę 
istnienia społeczności, powinien cierpieć, przechodzić przez różne 
koleje a nie potępiać swobodnie i tern surowiej im bardziej jest 
sam szczęśliwy. Wiadomo że filozofowie ostatniego wieku wie­
rzyli w śmierć Polski i narodów, bo pomieszali państw a  z  naro­
dam i, bo przyrównywali  naród do człowieka. Otóż człowiek ma 
zupełnie inne przeznaczenie; d ramat jego życia nie odegrywa się 
na ziemi jak narodu. Naród jest raczej jak ziemia , jak przyro­
dzenie, o porach szczęścia i siły, ma wiosnę i zimę ; śniegi okry­

wają nieraz jego źrzódła życia, ale po zimie przychodzi wiosna i 
topi śniegi najtwardsze.  Może jakiś naród być okryty twardą 
skorupą śniegową, ale to nie dowodzi wcale jego upadku .  Czyż 
nie wiemy że śnieg twardnieje  wtedy właśnie kiedy go wiosenne 
słońce og rzew a? . . .  Naród jes t  jak rzeka ;  upadek jego jest  to 
k a ta rak ta ,  poroh który p rzebyw a,  rozpryskujący na subtelne 
krople i daleko, całą jego istotę ; ale przychodzi czas że te krople 
poniże j ,  w korycie nowem znów się z b ie ra ją . . . ,  znów tworzą 
wspaniałą  rzeką i tern wspanialszą że jej  spleśniały m u ł  na poro- 
h u  się zawiesił.—  Naród więc jak przyrodzenie może mieć różne 
pory swego powodzenia, może jak rzeka przebywać trudne  p rze ­
smyki, a nawet porohy i w rozprysku swych wód czasem cokol­
wiek utracać, ale naród jest trwałym jak rzeka. Mogą strumienia 
jej życia nie dążyć do wspólnego koryta, mogą źrzódła w braku 
deszczów nic dostarczać dosyć strumieni,  ale deszcze prędzej czy 
później przychodzą , a sprowadzać strumienie  do jednego łoża 
jest  to rzecz ludzka. Czy kto słyszał kiedy aby rzeka której dzie­
sięć wieków ustaliło koryto, której przez dziesięć wieków też 
same źrzódła dostarczały żywota, wyschła albo zniknęła?

Wszystkie prawie narody europejskie uległy już nowożytnemu 
odm łodnieniu  i wszędzie g ra ła  wielką rolę religia. Tak być m usia ­
ło ,  bo siła moralna jest  w gruncie rzeczy silą materyalną. Ale 
na czem , można powiedzieć, zależy odm łodnien ie?  na czem za­
sadza się siła nasza m ate rya lna?  Na zbliżeniu , na zlaniu jeżeli 
można, ku wspólnej sprawie,  interesu szlachcica i chłopa. Kato­
licyzm mógłby tutaj odegrać rolę przeważną. Uważmy że Polska 
składa się z dwóch elementów : ze szlachty i miast mających 
w sobie wiedzę siły, życia i potęgi,  i z włośc ian ,  mass pełnych 
dzielnego instynktu ,  ale bez wiedzy swych życzeń i potrzeb , bez 
wspólności celu i środka reprezentowania  siebie.  Pierwszy ele­
m en t  może być religijnym ale jest przedewszyskiem politycznym; 
drugi jest  wyłącznie religijnym. Kto chce opierać się na p ier­
w szy m , m oże ,  jak Henryk IV król francuzki , być tylko zręcz­
nym politykiem , ale kto chce się opierać na d r u g i m  , musi , jak
tenże sam Henryk IV po swojćm n a w ró cen iu , stanąć z nim 
koniecznie w religijnej sympatyi i jego religią p rzemawiać. 
Uważmy jeszcze że odświeżanie si ł  narodów zasadzało się prawie 
wszędzie na ludzie wiejskim. Włościanie np .  u nas byli niewy- 
czerpnię tem żrzódłem z którego wypływały  wzruszenia dla poe­
tów i potęga Rzeczypospolitej, ile razy walał się tron rządzącego 
stanu oparty na ich karkach stwardniałych. Lud nasz reprezen­
tował wymownie rodzinną n a tu rę ,  o młodości niewyczerpanej, 
w pośród społeczeństwa sztucznego, ciasnego, duszącego wszystko 
w swych szponach znzdrośnych. Kto nie rozumie i nie kocha 
tego bohaterskiego ludu nic będzie nigdy po e tą , ale co ważniej­
sza nie będzie nigdy politykiem zdolnym stanąć na wysokości po­
łożenia i do wyprowadzenia sił z przekonaniem a zatem z odwagą 
się przyczynić. Duchowieństwo polskie nosząc w sobie,, pom im o 
wszystkich przeszkód , uczucie ludzkości, sprawiedliwości i ró­
wności, rozumiało zawsze u nas najlepiej i dotąd rozumie sekret 
takiej polityki wskrzeszenia. Słyszymy co mówi dziś z a m b o n ,  
a czytaliśmy co kiedyś mówiło. Duchowieństwo dzisiejsze może 
iść w ślady S k a rg i , Krasińskiego, Białobrzcskiego, Szmigielskie­
go, Birkowskiego, Kołłątaja , Slaszyca i *u innych, może zna - 
leść jeszcze wymowę zlotoustego, poruszyć nie jedne serce szla­
chetne.  n ie jedne  oblicze zrumictiić i pow ołaćm assy  z niechrze­
ścijańskiego upodlenia do światła  i godności, szystko to kiedyś 
w wolnej Rzeczpospolicie robiło ,  robiło nawet więcej, albowiem 
broniło grodów, np .  Częstochowę pod X .  Kordeckim, a kiedy. 
Sobieski zobaczył,  że od gnuśnej, rolniczej Rzeczypospolitej,dla 
ohrony kraju  nie można się było niczego spodziewać, i z aw o ła ł : 
n brońmy się m otykam i i  rydlam i » , duchowieństwo, jakto np.
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u czy n i ł  X .  Lis icki  pod B a low em  , u m ia ło  wsiąść na k o ń , t w o ­
rzyć  z pacho łków  o b ozow ych  hufce  p o rz ą d n e  da jąc  im p łó c ien n e  
c h o rą g w ie  i za ojczyznę u m ie ra ć .  Z a m y k a ją c  rzecz w gran icach  
w ła ś c iw y c h ,  m ażn a  pow iedz ieć ,  że żaden  rząd no w y  u n a s ,  o 
w łas n e j  sile, przy niechęci  sz lachty ,  n ic  dokona  p odn ies ie n ia  iosu 
w ło śc ian .  INieszczęściem, n ie  starczy m u  n igdy  na środkach  o p ie ­
ki i o św ia ty  l u d u ,  a za tem  go nie  p o d n i e s i e , n ie  zbogaci i co 
na jw ażn ie jsza ,  n ie  u o rg an izu jc  g m in y  wiejsk ie j.  Z ro z u m ia ł a  to 
d o b rz e  par tya  l ibera lna  belgijska p rzed  rok iem  1 8 3 0 ,  i z a w a r ła  
U nią K a to lick ą  k tórej  dziś jeszcze ze rw ać  nie  m oże.

Kiedy de P o tte r  w kró tce  p rzed  rew o lycyą  z aw o ła ł  że kw estya  
k a to lick a  j e s t  ży w o tn ą  w  B e lg ii ,  u w a ż a ł  że d u c h o w ie ń s tw o ,  na 
pew nej  d ro d z e ,  uży teczn e m  je s t  n a w e t  w a k c y i. Belgowie  skoro 
przyszli  do zam ys łu  rozpoczęcia  dz ia ła n ia  przekonali  s i ę ,  że in ­
teres d u c h o w ień s tw a  pod rz ą d e m  n ie k a to l ic k im ,  jes t  z ich in te ­
resem  n ie roze rw an ic  z w iąza n y ,  że o so b n o  n ic  n ie  z r o b i ą ,  że 
w szystk im  siłom p o w s ta ń czy m  brak  nici  z łączen ia ,  o r g a n iz a c j i ,  
i d la tego zawiązali  U nią K a to lic k a . Kościół  belgijski  o d e g ra ł  
w tencza s  , ty lko na m nie jszą  ska lę ,  tężsam ą rolę j a k ą  o d g ry w a ł  
Kościół polski we w szystk ich  bu rzach  k ra jo w y c h .  M a łe  semiria-  
r y u m  Ś w ię te j  B a rbary  w e  F la n d ry i  d a w a ło  has ła  do  m a n i fe s ta ­
c j i  , do  ko losa lnych processy i  kośc ie lnych  grożących  codzień 
k r ó lo w i ,  ożyw ia ło  p i ś m ie n n ic tw o  p o dnoszące  s i ły  i godność  
lu d u  , p rz e w o d n ic z y ło  w co ro czn em  p o św ię c a n iu  d a w n y c h  p o ­
bojowisk  p rz y p o m in a ją c y c h  ch a ra k te r  w o jen  n a ro d o w y c h  i w ie ­
czne życzenia  k ra ju  , i tyra  sp o s o b e m  s ta ło  się p u n k ie m  do 
którego schodzi ły  się w szystk ie  za s o b y ,  ś ro d k iem  z ł ą c z e n i a ,  
za ro d em  przysz łe j  o r g a n i z a c j i ,  lak sam o  jak  ro b i ło  d u c h o w ie ń ­
s tw o nasze w k o n fe d e ra c j i  T y szo w ieck ie j ,  Barskiej i wszystk ich  
in n y c h .  P .  B a rte ls  z tćj  okoliczności  p o w ied z ia ł  że U n ia  k a to ­
lick a  nie j e s t  ać< n  innem  ty lk o  p o łą czen ie m  s i ł y  a ssocya cy i i  
t p o św ięcen ia  z  s i łą  postęp u  tu ce la  w y w a lc ze n ia  n iepo d leg ło śc i 
i d o skon a len ia  n a ro d u . Te d w ie  s i ł y  są  w iec zn e  i  n ie ro zd z ie ln e , 
bo o d p o w ia d a ją  dw om  po trzebom  n a tu ry  lu d zk ie j  : w ie rze  i  ro ­
zu m o w i.*  N ie  za raz  t l n i a  p rzysz ła  do  s k u t k u ,  bo l iberaliści nie 
dow ierza l i  w o lnom yślnośc i  x ięży  ; ze swej  s t ro n y  xięża  nie zaraz 
podal i  r ę k ę ,  bo widzieli  w l ibera l is tach  kop ią  konw ency i  f ran-  
cuzk ie j .  A le  kiedy ob ie  s t ro n y  osk roba ły  się z  ka łu  n a ś la d o ­
w n ic tw a  , p o s k ro m i ły  sw e ż ą d z e ,  p r z ek o n a ły  się że  j e d n o  s t ro n ­
n ic tw o  , j e d n a  idea nie  w y w o ła  p o w s ta n i a ,  że w czasach  a n o r ­
m a ln y c h  w ygórow an ie  je d n e j  i d e i ,  ch o ć b y  n a jw ażn ie jsze j ,  j e s t  
ł d ę d e m ;  kiedy obie  s t rony  z rozum ia ły  że n arody  u p a d łe  p rzy ch o ­
dzą do n iepod leg łego  b y tu  tylko d rogą  w o ln o śc i ,  k iedy pokazały  
ws trzem ięź l iw ość  znam io n u jącą  każde  s t r o n n ic tw o  g o d n e  wziąść 
udział w p rzysz łym  zarządzie ,  k iedy n a d a ły  s ta łą  d y r e k c j ą  w sp ó l ­
n e m u  d ą ż e n i u ,  pokazało  się że po z w y c ię z tw ie , d u c h o w n i  na 
kongres ie  k o n s ty tu cy jn y m  by l i  na j l ib e ra ln ie jszy m i .  D z ienn ik  k a ­
tolicki VA v en ir  b y ł  p raw ie  m o n i to re m  , a L am cna is  n ie ledw ie  
fu n d a to rem  k o n s ty tu c j i  dz isie jszej, na jl ibe ra ln ie jsze j  w  E u ro p ie ,  
na k tóre j  każdy in n y  a lbo  każdy większy n a ród  jednego  dn iab v  
n ie  p o ż y ł .4 *

P rz y p o m in a m  c o  się dz ia ło  w  Belgii bez żadnej  chęci  w s k a ­
z y w a n ia  jak iegokolwiek  naś lad o w n ic tw a .  W iem  że h is to rya  się 
n ie  p o w ta rz a ,  że n ie  pow tarza się ni k o n w e n e y a ,  ni un ia  b ruxe l-  
ska ,  ni assosyacya i r la ndzka ;  b y ła b y lo  nęd zn a  kopia bez rodzin­
nego gen iuszu  a za tem  i bez sk u tk u  , chcę  tylko pokazać  ja k im  
t ry b e m  dziać  się m oże  po łączen ie  wszystk ich  s i ł  n a r o d u ,  w s z y ­
stkich op in i i ,  p r ag n ący ch  p e w n eg o  zaspokojenia  sw y c h  żądań  i 
m a jący ch  p r a w o  do  tego.  U w aża ć  należy  że różnica Po lsk i  od

'  D o c n m e n , liis to riq u es  su r la  R ev o lu tio n  Beige. 2e E d itio n . W stęp  p . 1 1 . 
l a m ie  p , 2 6 4 i F r ie d la n d e r ,  l e b e r  d ie  Belgisclie R evoluzion . Paris. 1834.

F ra n c y i  jes t  w tym  względzie  o g ro m n a .  W e F r a n c j i ,  a n a w e t  
Belgii , o rgan izacya  ś r ed n io w iecz n a  kośc io ła  ju ż  nie  istnieje  ; 
p rzec iw n ie  się dzieje w Polszczę;  są  tam  jeszcze obszerne  szczątki 
bu d o w y  kościelnej ,  k lasztory ,  b r a c tw a  wszelk iego rodza ju ,  a na-  
w'et cechy  rzemieśln icze będące  z n iem i w  p e w n y m  s to s u n k u .  
M ożem y dla tego pow iedzieć  o sobie  co pow iedzia ł  n ied aw n o  
O ’Conel o I r landy i  « zostaliśmy o b d a rc i ,  p rześ ladow an i ,  w y g n a ­
ni , S axon  rozpos ta r ł  rozpacz po naszej z iemi u rocze j ,  ale h ie ­
ra rch ia  kościoła i r la n d z k ie g o ,  p o d o b n a  do  w s p a n ia łe j  św ią tyn i  
P a lm iry ,  wznies ionej  w pośród pus ty n i  z n i s z c z e n ia , pokazuje 
naszym  oczom  z roszonym  sw e k o lu m n y  ja śn ie ją ce  św ia t łe m  
zm a r tw y c h w s ta n ia  , o p a r te  na  g łęb o k o  przes iąk le j  ziemi k rw ią  
m ę c z e ń s k ą ,  kryjące sk ro n ie  sw e  w n i e b io sa c h .» Assocyacya s i ł  
naszych je s t  dzisiaj kw es tyą  g łó w n ą ,  bo  d a w n a  po li tyczna o r g a ­
nizacya n a ro d u  zn ik n ę ła .  Wyższe p o z y c je  nie  p o jm u ją  życia 
ro d z in n eg o ,  zcudzoz iem cza ly ,  wszelk i  ru ch  nie sy m e try czn y  za ­
w raca  im  g ło w y ,  nie  schylają  się do  po jęć  d z ie n n y c h ,  nie  chcą  
być  u m ia rk o w a n e m i  w aktualności  i u su w a ją  się od d z ia łan ia .  
J e s t  jeszcze sz lach ta ,  a le ta p o zb aw io n a  d r o b n e j  rycersk ie j  sz la ­
ch ty  k tó rą  M oskw a w y w o z i ,  zam ien i ła  się na  właścicieli  w ie j ­
sk ich ,  oddzie lonych od św ia ta  i pow innośc i ,  tw orzy  ciężką zawsze 
do  poruszenia dem okraci/ą r o ln ic z ą ;  z resz tą  pozyc ja  jej  je s t  z n o ­
śn a ,  szpecą ją  jeszcze ślady n i e ł a d u ,  n ie  w znios ła  dotąd  nic  sta­
łego t im n a w e t  gdz ieby  by ła  m o g ła  u c z y n ić ,  i zdaje się że k le jnot  
sz lachecki nie wszędzie  o b l igu je  fu ’oblige p a s ) ,  jak  to b y ło  we 
F ra n c y i .  Miasta się czu ją  bo m ają  św ia t ło  ale są s ł a b e .  C h ło p i  
są w  o d r ę tw ie n iu ,  nie  czy ta ją  i n ie  s ły szą  co m ó w im y  za n iem i 
bo nie  m a  n ikogo  k tó ryby  do n ich  p r z e m ó w i ł .  T rzeb a  zanieść  
tem u  ludow i s ło w o  z m a r t w y c h w s ta n i a , t rzeba  d o d ać  o tu ch y  
s ła b y m ,  spoić  ich i s tw orzyć  m o c .  H a s ł e m  un i i  belgijskiej  b y ło :  
Jedność tw o r zy  s i ł ę .  W takiej assocyacyi s i ł  m o g ło b y  b ardzo  
po m ó d z  d u c h o w ie ń s tw o .  Ci co m a rz ą  jeszcze o organ izacy i  si ł  
pod  sz lachtą dow odzą  wysokie j  p ros to ty ;  z a p o m in a ją  że sz lachta 
nigdjt się nie  u o rg a n iz o w a ła ,  że ży ła  w a n a r c h i i , że  n ik t  o r g a ­
nizować sz lachty  n ie  m o ż e ,  bo  h ie ra rc h ie  spo łe czne  nie  są na  
nasze rozkazy. M in ą ł  czas famili i  p u b l iczn y ch ,  to j e s t  takich dla  
k tórych s łuż ba  p u b l iczna  by ła  w y łą c z n ą  pow in n o śc ią .  Szlachta  
zachow ała  d o tąd  znaczenie i p ięk n e  pole d z ia łan ia ,  a le j u ż  u t r a ­
c i ł a  w y łączną  d y rek cy ą .  P a t r y o ty z m  in te ł lek tua ln ie  p os tą p ił  
klassy niższe m ają  j u ż  sw ą  h i s to r y ą ,  sk ro p io n ą  k rw ią  n a  p o b o ­
jow iskach  k tó rych  s ła w ą  o d d y c h a m y .  D o d a jm y  do lego że  sz la ­
ch ta  nie p rzep ro w ad z i ła  t r ansfo rm acy i  spo łeczne j  jak iej  w y m ag a  
wiek dzisie jszy , jak ją  p r z e p ro w a d z i ła  sz lachta f rancuzka i p r u ­
ska ,  nie  po trafi ła  o d m to d n ić  ojczystego serca , n ie  u m a r ł a  w  p o ­
ko ju  syta la t , ja k o  p a t ry a rc h a  b ło g o s ław ią cy  k lassom w schodzą-  
c e m , o b s y p a n e m  jej d o b r o d z i e j s tw y , u m a r ł a  w c ie rp ie n iu  i,  
jeżeli  dla d o b ra  w spólne j  s p r a w y  w o lno  w s p o m in a ć  czasy p rz e ­
sz łe ,  u m a r ł a  w  zaw s tydzen iu  na  w idok sku tk ó w  b łę d ó w  sw ych  i 
up rzed zeń ,  zarżn ię ta  jak  s ta ry  P r i a m  u  stóp o ł ta rz y  d o m o w y c h ,  
kiedy ręką zguśn ia lą  r z u c i ła  śmieszny oszczep p rzec iw ko  t rzem  
w zgardza jącym  n ią  z d o b y w c o m .  C ie rp ie n ie  może o d tn lo d n ić  
serca jej sy n ó w ,  zapalić ich energ ią  n a  w s p o m n ie n ie  b r a m  Kijo­
w a ,  W a rn y ,  M oskw y  i W ied n ia ,  w zb u d z ić  sz lache tną  a m b i c j ą  
od n o w ie n ia  szczerb  d a w n y c h ,  o dw iedzen ia  m iejsc o jcow skich  
t ry u m fó w  , p rzygnieść  m a łe  zazdrości  i p o m ó d z  do  o rgan izacy i  
naszych s i ł ,  a le nie  wróci  im ojcowskiej  p r z e w a g i .  Niech się n ie  
zrażają  i nie  d z iw ią  że s łyszą  około  siebie  złorzeczenia i g r o ź b y !  
n iech  pam ię ta ją  o p raw ie  odw ieczne m  na m ocy k tórego  każdy 
b łą d  p row adz i  za sabą  n ow ą  p ow inność  ! J e s t  to zais te zakres  
s m u tn y ,  ale dość jeszcze  rozleg ły .  T e n  co s ta w i ł  spo łeczności  
zapew ne  c h c ia ł  aby  lak b y ł o .  Bóg zaszczepił w spo łe czeńs tw a  
coś niel i tościwego, co przyrów nać by m ożna  do  fatalności poetów
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tragicznych. Żaden naród nie może ścierpieć w sobie lego co 
nie jest w harmonii  z jego potrzebami, jak nie przyjmuje żołądek 
pokarmów pozbawionych własności assymilacyjnej.  Pamiętajmy 
wszyscy że natura  moralna żywi się gruzami i śmiercią, w tenże 
sam sposób co natura  fizyczna !

Konfederacya Barska pokazała że organizacya sil pod wyłącz­
nym  kierunkiem szlachty jest  już nie p odobną ,  postępowanie 
zaś Belgii powinnoby dowodzić podobieństwa skierowania do 
wspólnego celu sił wszystkich. Przypomnić tu sobie należy że 
w wojnach powstańczych prowadzonych zwykle bez zasobów i 
przeciągających się bardzo długo, p a tryo tyzm ,  interes, ambieya 
nigdy nie wystarczały ; że w powstaniach które doszły do zamie­
rzonego celu ,  dominowała  zawsze religia. Polityka religijna ró ­
żni się od wszystkich innych że jest nieubłaganą, to j e s t ,  w ła ­
śnie taką jakiej koniecznie powstanie wymaga. Katolicyzm ośmie­
lał  się używać takiej broni ile razy mógł rachować na naród i 
na  duchowieństwo krajowe. Każdy przypomni sobie tutaj Hisz­
p a n ią ,  Wandeę i wpływ jaki w yw ar ł  na wytrwałość naszą za 
panowania Jana  Kazimierza, kiedy Piotr W id o n ,  nuneyusz pa- 
p iezk i , na wiadomość o ucieczce króla i klęskach grożących 
chrześciaństwu od Szwedów, Moskali, Turków i Tatarów, przy­
leciał do Ja n a  Kazimierza,  jak anioł do Habakuka, porwał go za 
ł e b ,  jakby powiedziało pismo, zaprowadził  nazad do Polski i 
rzucił  przed obraz Matki Boskiej we Lwowie każąc mu szlubo- 
wać podniesienie losu włościan i wierność stateczną tak narodowi 
jak Kościołowi, od której się król dopiero po ukończeniu dzieła i 
to z porzuceniem korony, ledwie uwolnił.  Można dlatego powie­
dzieć, że sama religia naznaczyła politykę dla powstańców;mieści 
się ona w przestrogach dwóch duchownych : Biskupa Krasiń­
skiego i Germanosa arcybiskupa greckiego. Pierwszy mówił do 
konfederatów barskich : o nie ufajcie w wojnie szlachetnym uczu­
ciom Moskali dlatego że są z wami jednego plemienia , nie wierz­
cie ich chęci zakosztowania w olnośc i ; jcslto naród lak podły że 
jego serce tylko żelazo rozczula. » Drugi tak p rzem aw ia ł : Nie-
sądźcie żeby wam Europa dopom ogła ;  powie ona że panowanie 
Su ł tana  jest  p r a w e , spełnione i n iecofnię te , że Grecy są zepsuci, 
że powinni pokutować za grzechy ojców, którzy niepodległości 
ojczyzny utrzymać nie um ie l i ,  powie naoslatek żeście buntowni­
kami ; nierachujcie  także na przebaczenie Turków, pomnijcie iż 
jedno  ich wypędzenie z G alaw ryta , jest już  wyrokiem śmierci 
całego naszego n a ro d u ,  rachujcie przeto na własne tylko siły : 
L ila  salus v ic tis  nu/lam  sperare salutem . »

Skoro więc religia nadaje taką energią powstaniom i umie 
zbierać wszystkie siły pod sztandary ojczyste, duchowieństwo 
polskie patryotyczne i w ie rne ,  nie powinno być wykluczone od 
zasługi przyczynienia się do dzielą wspólnego. Interes kraju i 
religii powinien tutaj połączyć wsystkie usiłowania i zachęcić nas 
do działania szczerego poklaskując każdemu ru c h o w i , na drodze 
światła i w iary ,  objawiającemu się w gronie duchowieństwa. 
Z akon  Z m artw ychw stan ia  wykluty z natchnienia Brodzińskiego, 
pad okiem Bohdana Zaleskiego, Jańskiego i Witwickiego, godzien 
jes t  takiej zachęty. Zaród jego mieścił różne lalenta i różne opi­
nie polityczne które religia skierowała ku jednem u celowi. Jego 
początek miał coś w sobie śmiałego co przystawało do skroni 
polskich; poczęcie jego odbyło się w płaczu i tułaczem cierpie­
n i u ;  skutki jego działań dotąd nie wielkie,  m ały  wpływ na d u ­
chowieństwo krajowe, ale protestacya jednego z naszych xięży, 
nieśmiała  i wyw ołana  zapewne z nieszczęśliwej namowy, poka­
zuje że wpływu nab ie ra ,  i jeżeli my ostrzemy b r o ń ,  tworzymy 
kadry przyszłego powstania , wzmacniamy się pokarmem światła 
i rozpamiętywaniem naszej przeszłości,  on usiłuje dodać wszy- 
Ikicmu iskry ożyw iena , siły wiary, poświęcenia , on ze swej

ambony broni narodowego kościoła przeciw schyźmie nowego 
proroka łamiącej naszą jedność ,  on wzmacnia rdzeń katolicki 
narodu tak szeroko dziś rozwity, usi łuje skierować wszystkie siły 
w punkt  stanowczy i pełen wiary, poddaje sprawę naszą pod 
opiekę tego ideału narodowości,  tej nieśmiertelnej myśli mocą 
której imie nasze powstało, żyło i na nowo młodnieje .

Zakon  Tm artw ychw s tan ia  może będzie mógł wpłynąć na d u ­
chowieństwo, wzbudzić w niem powinności stosowne do nowego 
położenia, może nawetby powinien stanąć jako pośrednik między 
duchowieństwem francuzkiem i helgijskićm i jego poświęcenia za­
wezwać. Omyleni na interesie polityki i sympalyi ludów, po­
zwólmy mu działać na drodze religii. Grek Laskaris w wieku X V  
powiedział « tylko ofiara re l ig i i , tylko czyn poświęcenia mógł 
nas ocalić » i żałował że wtedy nie znalazł na zachodzie ni gorli­
wości ehrześciańskiej ni schyzmy. W historyi naszej każden za­
kon wychodzi! z pewnej potrzeby, nosił zawsze barwę okoliczno­
ści i upadał  skoro te okoliczności się zmieniły. Pozwólmy mu 
zatem żyć bez szkalowania jego in te n c y i , nie cierpmy szamotań 
w gronie duchowieństwa i zaczekajmy z sądem. Pokazaliśmy wy­
żej że duchowieństwo ułatwiało niegdyś organizacya sił naszych, 
a wiara jest  siłą dodaną do innych sił ukrytych w klassaeh lub 
opiniach. Pamiętajmy że stronnictwo jest to tylko jedna idea, jedno 
uczucie, jedna potrzeba m oralna.  Dyrekcya jednego stronnictwa, 
jednej idei przeważającej wszystkie inne jest  niezbędna w akcy i ,  
ale nigdy nie wystarcza kiedy idzie o wprowadzenie w grę życia 
wszystkich przekonań narodu. Biada człowiekowi i biada narodo­
wi jeżeli się powierza jednem u tylko uczuciu ! Wychełtame 
wzruszenia wyłącznego jest  n ietrudne,odrętwiałość  i zniechęcenie 
nas tęps tw em , a wierny że zn iechęcenie,  indyferantyzm mrozi,  
więdnieje wszystko czego się tylko dotyka. Doświadczyły tego 
niektóre stronnictwa, ale naród doświadczać tego żadnym sposo­
bem nie może i niepowinien. Zrozumieją  to wszystkie przekona­
nia postępujące śmiało i sz lachetn ie , bo wiedzą że przykład To- 
wiańszczyzny jest  przed n a m i .  D z iec i  j c c l n ^ o  z n a j r e l i g i i n i e j s z y c h
krajów, religia zwracać zawsze powinna naszą uwagę. Niejeden 
z naszego grona m ógł stracić wiarę ojczystą jak się ją  traci na 
świecie, mógł lekko pisać o niej i mówić z katedry, mógł nawet 
pisać przy g rz e ,  na k a r ta ch ,  jakto o sobie B eniam in C onstan t 
powiada, ale czas czyniąc tego ostatniego dojrzałym mógł uczy­
nię nie jednego z nas także, Niejeden mógł spostrzedz że stracił 
tylko wiarę oznaczoną, że uczucie jego nie przybierało tylko for­
my zewnętrznej,  ale że nie było bez ojczystej religii, było tylko 
bez obrządku i kościoła do którego mogło już  wrócić albo łatwo 
wróci. O takich sprawa ojczysta jest spokojna; ale wiemy ze inni 
nie poszli tą patryotyczną d ro g ą , że wzgardzili starem łonem oj- 
czystem na którem znaleźliby spocznienie którego szukali; wiara 
ich pozbawiona sympalyi ro d z in n e j , nie mogła być dlatego spo­
kojną , zdolną do ciężkiej pracy i łączenia się - aj e oskarżającą , 
ich mistycyzm bez którego nie wielu się obejdzie, zawarł ich 
w sekcie oddzielnej, samożwaniec prorok stał się stróżem zazdro- 
śnym ich ducha, metampsykoza stała  się nagrodą, wspólne poży­
cie zbraćmi przecięte, przyjaźń i miłość zerwana. Nieszczęśliwi ! 
od religii ojczystej co w pracy zachęca , pociesza i zasila wspól­
nością narodowego na tchn ien ia ,  przeszli do religii bez serca, co 
każe s łabem u i s tro sk an em u , szukać natchnienia w sobie sa­
m ym , co dręczy, grozi i przeraża. Wszystkie przekonania winny 
obrócić na taki stan umysłowy pewną uwagę; wiedzą one że dla 
wielu religia jest  jedynem wspomnieniem ojczyslem; niesprowa- 
dzajmy zatem zimy na ich serca w wiośnie naszych przyszłych 
zapasów, pozbawionej dotąd kwiatów młodzieńczych. « Wspól­
ność ołtarzy, mówił j ed en 'em ig ran t  grecki,  wiara w jedne na ­
dzieje o to najpierwsze i najsilniejsze ogniwo łączące nas razem
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i i  ojczyzną » Z Jiugiej strony wiadomo że nie jeden z naszego 
grona,  postępując po drodze nauki,  przyszedł do uznania że w hi- 
storyi naszej, faktem najpierwszym jest dogm at który polska n a ro ­
dowośćprzyję ła,jak się przyjmuje matematyczny axiomat;  w burzy 
ojczystej w jakiej się dziś znajdujemy, fakt te albo problemat 
pierwotny wypłynął i położonym został na nowo przed oczy nie 
dnego. Tak nawracający się do religii nie jest zatem tchórzem, 
przeciwnie jest  żywym symbolem tego co jest najcnergiczniej- 
szem, co jest  nieubłaganetn w życiu w epoce trwania podobnej 
burzy. Je s l lo E d y p  upadający przed obliczem strasznego Sfinxa ,nic 
z bojaźni ale z wiedzy położenia narodu które gniotło jego umysł 
i gniecie tern silniej im umysł wznioślejszy. W czasach osłabie­
nia wiary, ludzie znakomici, broniąc się przed osuszającą wszyst­
ko n iewiarą,  szukali zawsze podpory i spoczynku w wierze pier­
wotnej swego narodu, uciekali się pod opiekę sumienia swej 
społeczności, tego najkunszlowniejszego dzieła Boga. Tak robili 
Stoicy chroniąc się przed Epikureizmem, tak robią dziś Francuzi 
opierając się materyalizmowi, tak robią filozofowie pruscy chro­
niąc się przed atcizmern wyrodnych uczniów Hegla, do silnie 
niegdyś popartego przez niego protestantyzmu, lej ojczystej dla 
nich wiary której oni dzisiaj, za pomocą organizacyi biskupiej 
zamyślają nareszcie dać formę religii i kto wie czy ją do katoli­
cyzmu nie zbliżają. Podobnie robi nasz kraj i wielu z naszego 
grona garnąc się pod ojczyste sztandary katolicyzmu, chwaleb­
niejsze od wszyslkich innych bo uniwersalne i nieomylne, a 
stare i zasłużone w Polszczę, łączące dzieje wiary z dziejami naro­
du ,  opowiadające nam po ojcowsku i bratersku, pomimo prze­
śladowań zdobywców, w pó ł  słowach i p o ta jem nie ,  ale tein wy­
mowniej,  klęski i tryumfy naszej ojczyzny. W nieszczęściach 
krajowych, glos pierwszej tradycyi odzywa s i ę ; inaczej niesz­
częście i cierpienie nie odm lodniłyby  serc ufnością ale spodliły. 
J e s t  zaś taka siła w ufności, we wspólności ołtarzy, w tajemnicy 
wiary ojczystej, że co mówi kościoł narodowy staje się p r a w d ą , 
co mówi wierny to j e s t ,  czego wierny pragnie to Bóg w inien . 
Jeszcze  PotsJca nie zg in ę ła  p ó k i Bóg na N ieb ie !  musiało za­
tem uwieńczyć syntezę polskiej wiary.  Niewiara rozbiłaby wszy­
stkie wysilenia i zrodziłaby proroków bez liczby. « Pythia Del- 
ficka, m ówił  Demostenes,  zaczęła prorokować za Filipem kiedy 
przestała wierzyć. » Zrozumiała to dobrze łłossya i starała się 
podkopać katolicyzm w Polszczę w samym jego zarodzie,  chciała 
zaprzeczyć aby pierwszym dogmatem  naszym b y ł  katolicyzm 
w obrządku łacińskim. Uczeni czescy zobaczyli odrazu o co tu 
chodziło ,  pomogli naszym w utwierdzeniu ojczystego dogmatu, 
i wspólnie z nimi renegata przeklęli.

Wiem że nie jedno z naszych przekonań szuka niepodległości 
narodu po linii wyłącznej, za pomocą jednej siły, klassy albo 
idei i szuka tego z wiarą niezłomną, ale"zapomina że Polska nie 
była szpalerowym ogrodem o alejach prostych, symetrycznych, 
że nie ustaliła żadnej klassy, ni prawdy publicznej i światło nie 
na wszystkich się rozlało. Z ląd pochodzi ta siła niewstrzymana, 
jeszcze surowa, dla której dobrą jest  bronią tak entuziazm reli- 
ligijny jak idee społeczne, tak bogactwo jak  ubóstwo. Utrudza 
to zaiste pracę dzia łania, zraża wielu i czasem moskali, taki stan 
nie ma nawet barwy siły właściwej,  kompletnej w swej organi- 
zacyi i bez skaz, znamionujący spokojność duszy potrzebną do 

z|cła wielkiego, ale narodowości nik t  nie wybiera i nie tworzy.
” as wiełu sił prawdziwie narodowych często używanych 

w granicach rdzenia polskiego, należy religia,  a co jest  narodo- 
wcm, choćby surowem , ma zawsze jakiś wdzięk p ierwotny, ja ­
kąś moc rodzimą, jakąś świeżość wieśniaczą, której nic zastąpić 
nie moze. Wiadomo żekonfederacya Barska, to ostatnie wysile­
nie dawnego świata polskiego, szukając sił,  sięgnęło dna naro

dowości i wywołało r e l ig ią ; że Suw arów zdumiony wówczi 
męzlwetn wojska i wieśniaków, nap isał  do Katarzyny « buntow ­
nicy zamienili się w k am ien i  stal od czasu kiedy się oddali pod 
pro tekc ją  N. Panny Maryi.  » Wiadomo także że po Sejmie 
czteroletnim, kiedy wolteranizm magnatów polskich stworzył 
konfedcracyą Targowicką, naród wywołać również zamyślał,  j a ­
ko ostatnią o bronę, wiarę ludu. Na pierwszy odgłos stanęły g ro ­
mady Mazurów i Krakowiaków, uzbrojone w siekiery i kossy, 
chciały iść na Moskali i gdyby był król, mówi Karpiński, nie 
przystąpił do konfederacyi, dzieło sejmu czteroletniego i exys- 
teneya Polski mogły bydź jeszcze ocalone * .

Mówiąc na jakiej drodze zasługiwał się u nas katolicyzm , nie 
jest nmoim zamiarem wskazywać mu drogę na przyszłość. Idzie 
mi tylko o wskazanie gdzie jest nasza siła moralna **  a zatem 
m ate ry a ln a ,  której  istotą jest  n a ró d ,  którćj słowem jest dogmat,  
a dogmatem katolicyzm. Niedawajmy rozcieńczać naszej na rodo­
wości na tysiąc systemów, bo wtenczas nie wzmocni ona nnzsych 
wnętrzności spieczonych. Jeżeli kiedy to dziś zaiste kwestya być 
albo nie być  jes t  nam położoną wyraźnie.  Narodowości się nie 
wybiera a zalćm i dogm atu ,  tego słowa umiejącego przemawiać 
każdego językiem , stosować się do wszystkich żądań i potrzeb 
narodu. Na drodze dogmatu rodzinnego , noga nasza stąpa śm ia ła  
bo to jest droga ojczysta. Z tych to powodów sądziemy iż ducho­
wieństwu naszemu należy się od nas zachęta w każdym kroku 
który naprzód uczyni. Być może że Zakon  Z m a rtw ych w sta n ia  
odda w tym względzie jaką usługę i dlatego nie potępiajmy go 
zawczasu. Mamy w Emigracyi xięży św ieckich , wielu z nich 
może jest nawet światłych i rozumiejących dzisiejsze powinności 
duchowieństwa, ale nie czujemy ich wpływu, bo jak jeden z nich 
mówi w protestacyi, słu żą  in dyw idua ln ie  Bogu. To nam t łumaczy 
przyczynę dla której nic nie zrobili i nic nie zrobią. Nie trudno  
porozdzielać się po różnych stronnictwach i okryć swe wczasy 
pozorem politycznej opinii. Nie tam jest pole dla duchownych ; 
s tronnictwa, o ile sądzić m o g ę ,  nie potrzebują kapelanow i nie 
myślę aby onym mogły być wczemkolwiek przydatne p r z y k ła d y  
cnót ich i n auki, jak mówi o sobie protestujący. Xięża świeccy 
są lam politykami dla liczby, jak są duchownymi w kościele fran« 
cuzkim, a dla sprawy kościoła polskiego, dla katolicyzmu które­
go całość wiąże się z jego honorem, są niczem. Te sprawiedli­
wość odda im zapewne każde stronnictwo i całe duchowieństwo 
krajowe. A jednak cóż było prostszego bacząc na łom y polskie­
go kościoła pod klóremi skonać im tylko przystoi,  jak połączyć 
się węzłem jakimkolwiek, znieść się czy z sobą czy z zakonem ? 
l a  potrzeba jest tak wydatna i prosta że ją  protestujący odkrył 
zapewnie odrazu. Cóż mu przeszkodziło naśladować nas żołnie­
rzy i zakon, łączyćsie razem, pracować i obrać stosowną p ow in ­
ność?  Protestujący naznacza temu przyczynę . daje  t lómaczenie 
w imieniu wszyslkich xięży, które o n i ,  tusząc o ich prawej chęci 
i rozwadze, zapewne nie podzielą. D uchow ni św ieccy, mówi on ,  
m e dążą do p o lity czn e j w ła d z y . . . .  Każdy przyzna protestujące­
m u naiwność podobnego tłumaczenia  ale każdy także po­
śpieszy zapewnić go, że gdyby xięża świeccy, cały Zakon Z m ar­
twychwstania i wszystkie zakony na calem przestworzu polskiem

* P am ię tn ik i K arp ińsk iego  p . 129 .
** M ikołaj d o b rze  z ro zu m ia ł że ta m  jes t ca ła  siła  nasza m o ra ln a , i d la tego  n ie c n e -  

m i sposoby, p rze k rę c an ie m  faktów  k tó ry ch  P ap ież  n ie  zn a ł, w ystaw ien iem  że d u c h o ­
w n i polscy , jak  Puław ski i Szynglarsk i, b y li J a k o b in a m i b io rą c y m i u d z ia ł w rzeziach 
u licznych  i w y p ie ra jący m i się swój w iary , w ym usił n a  S to licy  A postolskiej że p o  
upadku naszój sprawy zg an iła  xięży naszych którzy w zięli u d z ia ł w w o jn ie  o s ta tn ie j.
Ze nasza siła m o ra ln a  zależy g łó w n ie  dzisiaj n a  r e l ig ii ,  dow odzi n ied a w n y  a rty k u ł 
G azety A ugsburskiej, p o d łu g  k tóró j o fakt ważniejszy n iż  wszystko co d o tą d  pokazało  
się w Polszczę, o b jaw ił się w E ro ig racy j, to  jest że wszystkie o p in ie  łączą się p o d  ojczy­
stym sz tan d a rem  w iary . »
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marzyli kiedyś o takiej pozycyi , byliby szaleni. To protestat 
dotychczas myśli że czasy Grzegorza Y II  są jeszcze podobne? 
To on sądzi że dzisiejsze dążenie duchowieństwa francuzkiego 
którego on widać wcale nie rozumie , jest  podobnem do  tego co 
on tak naiwnie wyznać ośmielił się? O jeżeli Kosma Medyceusz 
m ógł mieć słuszność mówić o duchowieństwie florenckiem 
które Sawanarolego w yd a ło ,  że lejcy rządow ych nie może t r z y ­
m ać ręka która  j a z  trzym a koronką  , to zdanie jego lem stoso­
wniejsze do duchowieństwa polskiego. Znamy patryotyzin i wia­
rę jego , ale znamy także skład i wpływ pod jakim zostaje i dla­
tego właśnie czuliśmy powinność wspomnieć o usiłowaniach 
młodego zakonu, może nawet zachęcić. Gdybyśmy mieli żyć pod 
duchowieństwem polskiem jak żyli nasi ojcowie pod Jezuitami 
\y czasach ostatnich, moglibyśmy być szczęśliwymi tylko wten­
czas kiedybyśmy zezwolili pozostać dziećmi.  Nasi ojcowie upadli 
w gnuśnej śmierci,  bo ich chowano w końcu jako takie dzieci, 
chociaż już ni o n i ,  ni duchowieństw o, nie mieli tej dzielnej 
wiary i tej prostoty dziecinnej czasów dawniejszych, dającej się 
oprowadzać po Inflantach, Danii i Moskwie ręką religii. Ducho­
wieństwo polskie i my zapomnieliśmy wówczas że człowiek ma 
obowiązki względem nieba i względem ziemi i biada mu jeżeli 
nie podoła obydwóm ! Z tego stanu dzieciństwa wygrzebujemy 
się dziś jak możemy płacąc każden postęp krwi potokiem, jak 
przystoi na potępieńców skazanych na pracę najcięższą z naj.  
cięższych , na  pracę około wywalczenia ojczyzny upad łe j ,  tego 
jedynego środka życia a zatem zbawienia. J ak  przyjdziemy do 
niepodległości,  będziemy dziećmi w Chrystusie ale ludźmi w na­
rodzie ,  a wtedy naród nasz weźmie za podstawę zasadę wszyst­
kich narodów w które wcielił się ch rys tyan izm , przeszedł 
w prawa a zatem w czyn, weźmiemy zasadę tak szeroką i g łębo­
ką jak tajemnica każdej na ro d o w o śc i , zasadę niezawisłości od 
wszelkiej innej w ładzy, s form ułowaną  w wyrazach : j e s t 60 jest. 
Duchowieństwo polskie, jak we wszystkich innych krajach, dzia­
łać w tedy będzie na indywidua, jak to dziś robić powinno, bo 
indiwidua potrzebują  wiary, pocieszenia, zachęty i poznania 
prawd chrześciańskich aby roli obywateli w państwie chrześciań- 
skiem p o d o łać ,  ale nie będzie działało na naród i rząd ,  to 
ognisko tego wszystkiego co naród najczystszego w sobie po ­
siada. Narody, z natury sw o je j ,  są dziś i muszą być moral­
ne , moralniejsze niż indywidua a nawet stoją wyżej w doktry­
nach sprawiedliwości publicznej , w życiu swćm zbiorowem 
w które wcielił się Chrystyanizm , niż to pojmuje i pojąć może 
duchowieństwo, oddalone przez kilka wieków od spraw publi­
cznych. Ten co protestuje w imieniu duchowieństwa polskiego 
że nie chce władzy politycznej, zapewnie nie korzysta z wygna­
nia i nie wie że tak jes t ,  nie wie nadto o sądzie jaki wydal jeden 
wielki pisarz o duchowieństwie  dzisiejszem w Europie : « nie 
« przeniknęło ono, mówi on, dzisiejszej tajemnicy rządzenia jak 
« ją przeniknął kiedyś Mojżesz , nie odkryło sekretu tej trudnej 
« sciencyi egipskiej, to też nie do niego należy prowadzenie lu- 
« dów wychodzących z długiej niewoli ,  tylko im towarzyszyć, 
« zachęcać i błogosławić powinno powtarzając że po tej drodze 
e kalwaryi już sam Bóg ich prowadzi. »

Bydź może, i chętniebym to przypuścił, że protestujący w ła ­
dzę polityczną z Ultram ontanizm em  i  G allikanizm em  pomieszał; 
ale i tutaj co rozumieć o takiej protestacyi i o tych wszystkich 
pismach które wyrazy te, m odne  dziś w Paryżu ,  na wyścigi po­
wtarzają? Co myśleć o tych co rozdają takie znamiona, takie 
ko k a rd y , między xięży polskich będących bez o jczyzny , bez 
polskiego kościoła , bawiących w P ru sac h ,  Bossyi, Austryi,  
Rzymie, we Francyi,  Belgii, Anglii,  Ameryce i t. d. Chcieć że­
by xięża nasi bawiący we Francyi,  byli gall ikanami, toby trzeba

żądać aby bawiący we Włoszech byli u llramonlanami, w Austry 
cesarskimi,  albo jak ich tam nazywają ,  józefislami, w Prusach 
w ilhehnis la rn i , w Rossyi mikołaistarni i t. d .  Nic pozostałoby 
nikogo któryby nad odbudowaniem kościoła polskiego pomyślał.  
Pow staw ać  na ultramontanizm , przeklinać związek łączący ich 
z Papieżem, to byłoby zrywać ostatnią nić która duchowieństwo 
krajowe, zagospodarowane i dlatego łatwe częstokroć w tranzak- 
cyi z powinnością, oddziela od zdobywców * . Pamiętać należy 
że kościoł austryacki nie jes t  prawie katolickim ; władza Papieża 
lak jest  tam ścieśnioną nad duchownymi, że xiqdz jak  każdy 
inny mieszkaniec, staje się cesarskim. Jeden  tylko u l t ram o n ta ­
nizm utrzymaćby zatem powinien dzisiaj narodowość naszych 
xięży i nadać im powinności stosowne, bo powinien być w opo- 
zycyi ze wszyslkiemi trzema dworami.  Nie zachodząc dalej w tę 
m ateryą tak tutaj nie w miejscu, powiemy protestującemu xiedzu, 
że Zakonnicy Zmartwychwstania jako zamieszkujący Francyą, a 
zatem podlegli jej prawom, nadto jako ludzie sensu, muszą być 
i są niezawodnie lepszymi gallikanami niż on, są podlegli nieza­
wodnie Arcybiskupowi, zapewne poddają wszelkie kroki jego 
potwierdzeniu. Gdyby protestujący rozumiał co to gallikanizm, 
nie zrobiłby protestacyi bez przyzwolenia Arcybiskupa, a tenby 
m u  tego zapewne odmówił,  jeżeli nie ukarał.  Protestujący m ógł­
by sie o tern przekonać z postępowania duchowieństwa francuz- 
kiego w walce ostatniej, które pomimo różnych dążeń, nie po ­
kazało żadnego rozdziału w swera gronie. Jeżeli protestat zak ła ­
dać będzie gallikanizm na tein że ten nie uznaje nieomylności 
Papieża ale Soborów, jak to utrzymuje autor K ło s ia ,  to niech 
wspomni że ta nieomylność daną była Papieżom przez ostatni 
Sobór Trydencki- Francya ze względów czysto politycznych, nie 
uznała tego ar tyku łu  soboru ; przypuszczamy że to nawet zrobi 
przyszły rząd po lsk i , ale nim to nastąpi pytamy się gdzie len 
rząd ?  gdzie kościoł polski? gdzie owe sobory?  Czy rząd mo­
skiewski jest polskim? Gzy ucisk duchowieństwa polskiego, ka­
sowanie paralii i t. d .  nie usprawiedliwiłby Mikołaj w oczach 
autora mówiąc : « Ja  nie wierzę w nieomylność Papieża i żar­
tuję sobie ze skarg które on do całego chrześciaństwa o kościoł 
polski zan o s i , ja jestem gallikaninem , słucham  tylko soborów, 
niech się zgromadzą ? » Nasz szanowny bajkopisarz mieszając 
takie przedmioty w K tosku  do rozpraw emigracyjnych, pokazuje 
tylko że ma talent rozśmieszać nictylko w wierszach ale 1 w pro­
zie, i że wolno m u  nie wiedzieć że takie dyskussye, czysto U zan . 
tyńskie, dowodziły dotąd w oczach ludzi rozsądnych..•• upadku 
n a ro d ó w ; ale xiądz śmiejący protestować po dz iennikach , 
w imieniu innych a bez odwagi podpisania swego1 nazwiska, wy- 
raźnie szkaluje duchowieństwo świeckie , pokazuje ze zapomniał 
tym razem o swych cnotach  których, jak wiadomo, ma tyje, na 
potrzeby stronnictw . .

Zarzucają niektórzy Zakonnikom Zmartwychwstania że są Je­
zu ita m i.  Odpowiedź na to polegaćby powinna dla każdego su ­
miennego, na prostym fakcie ie  nie są Jezu ita m i. -Łatwo się o 
tern każdemu uczciwemu przekonać wzywając świadectwa tych, 
a liczba ich jest wielka, którzy czyla''  staluta zakonu mające 
barwę zupełnie  inną od konstylueyi Jezuitów, tak w organizacyi, 
jak w zamiarze.  Początek jego, powiedzieliśmy wyżej,  miał coś 
w sobie śmiałego, jego poczęcie odby ło się w  płaczu i tułaczem 
Cierpieniu, i to nam  tłumaczyć powinno charakter jaki wziąsć

* Uw ażać n a te z ,  że ze w s ^ i c h  n a ro d ó w  e n ^ i c j ,  ^ k o  P ap ież  j e d ^  

p o d łeg o  p o d d a n ia  si? M oskwie b o  bez m ęczen n ik ó w  to  ^ s  b ez w yStrzatO  c >
m i lio n ó w  U n itó w  , l to ssy a  m e  o t r z y m a ła  d o tą d  t r a k t a tu  alfco k o n k o r d a la  w  n
c e z o  k rz y w d y  z a d a n e  n a s z e m u  k o śc io ło w i. S p ra w a  z o s ta je  w  z a w i e s z e n i . , J  J 4
za leży  o d  n a s  i  p o s t ę p o w a n ia  d u c h o w ie ń s tw a  k ra jo w e g o .



mu wypadało.  Założony w Emigracyl,  z emigrantów, z różnych 
talentów ale bez żadnych zasobów, nie mając dachu pod którym 
schroniłby swą głowę , nie mając nawet swego kościoła, 
musiał przyjąó charakter  znamionujący poświęcenie bez g r a ­
nic dla sprawy polskiego kośc io ła ,  ubóstw o,  pracę i wiarę 
niezłomna w dojście do swego palryolycznego zamiaru. 
Polem działania ('la niego nie jest c a ły  św ia t ale Polska, 
a celem , niespokojne schronienie którehy może wiele dziś zwo­
lenników znalazto, ale nieustanna, można powiedzieć młodzień­
cza praca,  um ysłowa, naukowa, postawiona na wysokości po­
trzeb dzisiejszego wieku, do której nie każdy talent rzucić się od­
waży. Kiedy, powtarzają to osoby otoczone powszechnym sza­
cunkiem, Zakonnicy nasi pokazali w Kzymie, po raz pierwszy, 
swe sta tu ta ,  doświadczeni duchowni mieli powiedzieć : « to za 
wiele, wszyscy nie będą wam podobni, wszyscy nie będą mieli 
tyle zapału ,  poświęcenia i miłości ubóstwa co wy, ale p róbu j­
cie. » Zakonnicy próbują, silą się, rachując że odwaga i męztwo 
są w Polszczę dziedziczne; czyż ich więc za to potępiać zawczasu 
przystoi ?

Zarzucaja także zakonowi że oddycha fanatyzmem , a to dla­
tego że jeden z jego kaznodzie i,  miał raz powiedzieć : kto nie 
katolik nie Polak?  Kiedy P .  M ieros ław sk i , w ostatniej mowie 
listopadowej, wystawiając potrzebę wywołania sil ludu, zakoń­
czył ją  z wiarą zdobiąca każde prawdziwe stronnictwo, mówiąc : 
N ie chce Polski, k tc  j ć j  nie chce dem o kra tyczn e j!  żaden z dzien­
ników nie wołał na fanatyzm, a kiedy x iądz ,  uniesiony przeko­
naniem w potrzebę wywołania zarazem wiary tego ludu, tak się 
uniósł jej wielkicm przeznaczeniem, lak ją  wcielił w naszą na ­
rodowość, dzieje, klęski którym ulegliśmy, tak ją  spoił z losem, 
cierpieniem i patryotyzmem Polaka ze się sam i słuchaczy w ó w ­
czas przytomnych rozrzewnił i zawołał : moznaby pow iedzieć  i i  
kto  m e K atolik  to n ie Polak ! wtenczas słowa jego obcięte i 
przekręcone podano jako dowód fanatyzmu zakonu. Uważmy 
przecież jaki jest  nasz zwyczajny język polityczny i przekonania, 
w pracy około wywalczenia niepodległości.  Jeden ,  pamiętny na 
słabość naszej wojny osta tn ie j , uważa że rzeczą najgłówniejszą 
w przysz łem  powstaniu jest wywołać siły i nieuważając na nic 
innego mówi : kto nie demokrata  nie Polak! Drugi , uważa że 
rzeczą najgłówniejszą jest obmyślić władzę któraby nie dała  si­
łom w nieładzie się m arnow ać i niezważając na inne wgzlędy 
woła : kto nie monarchista nie Polak ! Trzeci , uważajar, że lud 
poruszyć tylko może wiara , że ona tylko umie do niego przem ó­
wić, uważa za rzecz najgłówniejszą katolicyzm i niezważając na 
inne potrzeby woła : kto nie katolik nie Polak ! Tak więc w tym 
trylogu przekonań, wszystkie trzy rzeczy są najgłówniejsze, fa­
natyzm i exageracya są widoczne; pamięta jmy jednak  Ze exage- 
racya, jak  mówią francuzi,  esl un  mensonge des konnetes gens. 
Ten trylog może być rozsądny, te trzy potrzeby mogą się po łą ­
czyć, dla każdej potrzeby może przy iść czas stosowny; własnością 
prawdziwego trylogii na który dziś stanowczo opinie się podzieli­
ły ,  jest rozmaitość pozorna a w gruncie  zupełna harmonia i ca­
łość. Ten trylog demokracya, monarchia  i katolicyzm, nie jest 
szalony ponieważ te trzy potrzeby błąkały  się zawsze po Polszczę 
i składają dzisiejszą istotę F ran cy i;  ale ten trylog dlatego utwo­
rzył  tak wielki naród, że jego pierwiastki nieszpeciła nigdy pło- 
wość opinii ,  że ją  ożywiał  długo zapał wyłączny.

N i e ,  kto słyszał kazania zakonników i uważał jak ubolewali 
nad b łędem  dawnego duchowieństwa polskiego wywołującego 
fanatyzm na R usj ) [e „ „ je może lękać się powtórzenia b łędu .  
Światło j talenta jakie Zakon w sobie zawiera dają w tyra wzglę­
dzie dostateczną rękojmię.  Cóż go zatem wystawiło na obelgi ? 
Oto : 1° że się nie zlał z żadnern s t ronn ic tw em ; 2° że się obi- 
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wiano aby nie utworzył stronnictw a  trzec iłgo . O pierwszej 
przyczynie powiedzieliśmy w jż e j ,  a o drugiej t rudno co powie­
dzieć. Tworząc trzecie stronnictw o  musiałby  Wyrzec Się swego 
charakteru duchownego i dążyć do politycznej władzy, jak sądził 
p ro tes tu jący , ,co , pokazaliśmy, n i igodnem  byłoby jego i szalo- 
n e m , albo musiałby  tak jak nasz prorok dążyć do teokćałyżmu, 
do lego teokratyzmu który Towiańki pokazuje po ulicach Paryża 
w postaci dwóch butów napoleońskich ( s ic )  okrytych płachtą 
żydowską (sic), z wieńcem cierniowym na wierzchu (sic) k tó ­
rym go nikt zapewne nieukoronuje , bo mu głowy Napoleona 
widocznie nie dostaje.  Uważmy że partyi czysto religijnej nie 
przedstawiał i nie przedstawia żaden naród , a lbowiem, obok in­
teresu religii są wielkie interesa państwa. Polska np. nie mogłaby 
nigdy przyjąć ,  tak pod względem wewnętrznym jak zewnętrz­
nym , wyłącznej polityki katolickiej. Wiemy z czasów przeszłych 
że polityka wyłącznie katolicka może sięgać za blisko albo za 
daleko; dowodem tego wojna z Moskwą za Stefana Batorego i 
wojny na Kusi za Wazów. Zresztą w imie czego powsta łaby laka 
partya, w imie : W iary  i O jc zy zn y ?  Wszakże to hasło Konfe- 
deracyi Karskiej o dwóchpotrzebach, a więc po za wyłączną sferą 
duchowieństwa. Czy w imie B óg  i La d ?  Wszakże to hasło sta­
rego zakonu, hasło żydowskie. Zakon Zmartwychwstania nie jest 
partyą ale Klasztorem ; biedne będzie stronnictwo które i takiego 
cienia będzie się lękało.

Niejednemu z bliższych zakonnikom , a nawet samemu zako­
nowi , dziwnetn się zdawać może że ja ni pytany, ni proszony, 
pozwalam sobie o nim mówić w piśmie poświęconem polityce i 
to ze strony czysto światowej. Ale kiedy zakon nie ma i nie m o ­
że mieć swego organu , kiedy się szerzą o nim szkalowania naj- 
niesprawiedliwsze, lak że ostatniego lata jeden gieniusz zakłado­
wy oświadczył iż gwizdać będzie w kościele , jeżeli się odważy 
kazać zakonnik, który w P aryżu ,  u różnych opinii i u zdolnośd 
znakomitych znajdował posłuchanie a czasem uwielbienie; 
nawet jeden xiądz świecki który dotąd milczał we swych ' 
sach, którego nauk nikt nie s łysza ł,  da ł  Się użyć Za ciemny 
rzędzie i p ro tes tu je ; kiedy wreszcie jeden dziennik,  wc 
w najskrytsze tajniki serca , rachując kom munikanij  da! 
przez zakon, zdaje się zachęcać aby chodzono po one nie 
konników ale do jakicheś x ie iy  polskich  g a liikańskiego  kość.
t a   woła że Jezu ilyzm  w yje   i wzywa duchowieństw
polskie aby w ystąp iło  w obronie K ościoła i  E w a n ie lii  ;
kiedy takiego nadużycia nie umie  ukrócić stronnictwo do którego 
to pismo należy ; to wtenczas litość nad niezasłużonem cierpie­
niem, sumnienie i zgroza muszą mieć pewne prawo a nawet p ier­
wszeństwo. Inaczej sądzićby można że u nas wszystko jest  wolno, 
nietylko mówić i pogwizdywać ale nawet p isać,  że u nas litera: 
non erubescant * Przeszedł zresztą czas zakładania zakonów po 
niedostępnych kniejach jak się to działo dziesięć wieków w tył ; 
zakon występujący dzisiaj w zamiarze uczonego i moralnego 
dzia łania ,  publicznie i śm ia ło ,  jeżeli nie powinien mieszać się 
do pisin to przynajmniej nie powinien się ich obawiać. Krzyże 
są dla prawd wszystkich i rodzaj ich zależy do epoki założenia za­
konu. Go do nas,  mając wielkie dzieło przed sobą, a zatem wiele 
przyczyn do poróżnienia zdań , nie godzi się nam szamotać po o- 
maćku opodal światła dobrze zrozumianego interesu i bawić się 
instytucyą w poczęciu która może niezaszkodzić ale pomódz. Z o ­
stawmy xięży w kościele, zachęcajmy ich do wytrwałości i śm ia­
łości wiedząc że kościoł katolicki to nie trybuna , nic kościoł fu­
lerski , ani bożn ica , że lolerancya duchownych pokazywać się

(*) A rty k u ł n in ie jszy  b y ł ju ż  w d ru k u  kiedy o d e b ra łe m  n o w y  n u m e r  p ism a  o 
k tó rym  m o w a . A u to r każe się rum ienić  n ie k tó ry m  za to  co p isz ą . .. .  ja  się dziw ię że 
się n ie  rum ieni za to  co  n a p is a ł . . . .  Co to  wszystko m a  zn aczy ć?  Rzecz zaiste w arta
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%powinna w czynie **  nie w nauce, że w ustach kapitana to leran­

c ja  równa się indyferenh/zm ow i a zu tóm  niew ierze. Zakonnicy 
ze swej strony zrozumieją swą missyą i znając nasze trudne po­
łożenie, nasze dolegliwości z których wiele nie zadaliśmy sami 
sobie, nie będą podnosić naszego nieszczęścia rozwijając w oczach 
naszych rany plugawe , opłakując wszystkie słabości i kalectwa, 
ale umysły podnosić, dusze spokoić, jakto czynili wielcy kapłani 
w Polszczę bezrządnej, jakto przystoi na kaznodzieję, żołnierza 
i poetę który wie że brak ojczyzny i wiary serca upadla. Powie- 
dają że w H iszp an ii , kiedy m u ł  obładowany i znużony w drodze 
ustaje, przewodnik nie przeklina go, nie złorzeczy m u, ale przygry­
wa na flecie, gada do niego z przyjaźnią, śpiewa, wzbudza uczu­
cia szlachetne i zwierze rusza na nowo. Niech się do nas schy­
lają zakonnicy i litują się nad naszemi słabości,  ale niech nas 
zaraz podnoszą, trzymają w swem objęciu jako ludzie i będą pa­
nami samych siebie.  Kapłana nie powinny tykać się słabości 
które leczyć zam ierza,  jego politowanie dla tak trudnego audyto- 
ryum jak nasze,  może się wydawać stronniczem ; jem u nie 
przystoi płacz ale spokojność, jak nam nie przystoi płacz chyba 
wtenczas kiedy go wyciska niecierpliwość zemsty. Starsi niż 
przeszłość, zawsze młodzi i młodsi niż dzień w którym  nauczają, 
oczy zwrócone ku n iebu , tem u kompasowi nieskończoności, kapła­
ni nasi nie powinni rozpaczać o słabościach jak nierozpaczają o 
Po szcze i Bogu. Każdy z nas może w tym względzie żywić na­
dzieję,  ale kapłan ma nieomylność. Możeby nam przydał się na
co  ten  rozu m  na k tórego  w  k o śc ie le  tak p o w s ta ją  ? W szy scy
żywimy jeden interes, wszyscy chcemy wzbudzić w iarę,  powin­
ności i to powinności wielkie jak są wielkie nasze zamiary. Za­
konnicy oddadzą usługę sprawie krajowej jeże l i , jak zaczęli,  
naznaczą, każdemu znas obowiązki su ro w e ,  wpłyną na ducho­
wieństwo, albo go skojarzą, i wytępią ten bigolyzm polski jaki się 
nie spotyka w żadnym chrześciańskim narodzie chyba w Uossyi; 
tę wiarę  zasadzoną na formach , pozwalającą żyć u stóp swych 
poddanemu spodlonemu w jego boskiej n a tu rz e , tę pobożność 
przy p ien iactw ie , rozwodach , ospałości dla sprawy publicznej, 
modzie i tylu innych. Zakon Zmartwychwstania stanie wtenczas 
na  wysokości naszego położenia. Odkryje zaś wszystkie powin­
ności spoglądając na największe i na Boga. Kiedy patrzymy pod 
słońce, spostrzegamy wyraźnie każdy robaczek zawieszony w po-
wierzu, każdy pyłek unoszący się po nad naszym padołem ...........
Bóg może być dla niego słońcem niem ylnem .

Antoni S z y m a ń s k i .

M IKOŁAJ W LONDYNIE.

Pobyt Mikołaja w Londynie  rodzi rozmaite domysły ,  ale do ­
tąd tylko w rozmowach. Dzienniki jak angielskie tak franeuzkie 
nie dociekają jeszcze , w chwili kiedy piszemy, prawdziwej p rzy ­
czyny jego przybycia do stolicy A ng l i i , do miejsca dyplomaty­
cznych protokołów, do miejsca w klórem załatwiają  się dziś, 
sposobem ugodow ym , najtrudniejsze sprawy polityki europej­
skiej. Tam się roztrzygnął ostatecznie los Belgii i Holandyi,  tam 
został chwilowo załatwiony (w 1840 r . )  spor Turcyi z baszą 
Egipskim , tam zapewne i dziś przygotowuje się coś ważnego o 
czem rychła  przyszłość nas objaśni.  Pom im o dziwactw i pozor-

uw ag i. Okazuje się że m am y  d o b re  rad y , a le  d la  in n y c h  n ie  d la  sieb ie . Każdy z nas 
p rze k o n a n y  jes l o d o b ro c i swej w yłącznej o p in ii .  Czy n a m  się n iezdarzy  co p rze p o -  
w iedz ia ł j e d e n  f ra n c u z  , nous perirons un jo u r  par un coup de bonne intention.

(*) Z akon po k azał że ro zu m ie  to le ran c y ą  zak ładając Dom P rzy tu łk u  d la  wszystkich 
w y zn ań .
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nych kaprysów samodzicrżcy rossyjskiego, nie przelatuje on bez 
celu po E u ro p ie ,  nic dla zabawy lub przez grzeczność spada na 
tę lub ową stolicę. Przybywa on zwykle dla zawiązania albo 
skończenia , sankcyonowania irudnvch ncgocyacyi , i dzisiejsza 
wizyta królowej angielskiej, nie j e s t , jesteśmy p e w n i ,  prostym 
aktem monarszej etykiety.

Angielskie dzienniki nie piszą nic ani o zewnętrznej polityce 
Rossyi , ani o przyczynie przybycia panującego rossyjskiego 
z dwóch przyczyn : ze względu na gościnność, jak same z góry 
zapowiedziały, a może też i przez dyskrecją ,  bo każdy anglik umie 
zachować tajemnice s ta n u ,  umie milczeć kiedy tego trzeba.  
Dzienniki fr; icuzkie milczą także ,  a lbo ,  robią domysły nie 
prawdziwe , nie pewne i bezzasadne. Przeczuwają one coś nie 
korzystnego dla F r a n c y i , ale jeszcze palca na ranę nie położyły,  
czy przez n iepewność, czy przez niedowierzanie,  przez bojaźń 
odkrycia rzeczywistości. „Wtójj* tko się u nich redukuje do spo­
rów, do wyrzutów w ew nętrznych ,  do oskarżań minisleryum. 
Jakkolwiek to może byćsłiisznem i taktycznem w w a k e  wewnę­
trznej,  ale nie oto już rzecz idzie, nie chodzi tu o te lub inne mi- 
nisteryum , ale o interes, o znaczenie F r a n c y i , o jej wpływ na 
zewnątrz i tę kwestyę właśnie powinneby one bacznie obejrzeć, 
prawdziwie osądzić.

Nie dla załatwienia sprawy hiszpańskiej pojechał Mikołaj do 
L o n d y n u ,  la już za ła tw io n a ;  wkażdym zaś przypadku spór 
się ostatecznie skończy w e w n ę trz n ie , bez interwencyi obcej. 
Kiedy Europa nie wdała się w sprawę hiszpańską podczas tak 
długiej wojny d o m o w e j , nie wda się kiedy już la wojna skończo­
na , a przynajmniej nie może być tak zażartą jak przedtem , ani 
pod żadnym względzie wpływać  na los Europy. Zamęźcie Iza­
belli z synem don Carlosa może nastąpić,  jeżeli się to podoba 
hiszpanom, wdawać się w tozbiorowo państwa obce nie mają po­
trzeby, chyba jeżeliby król Filip chciał którego z swych synów 
naznaczyć za męża dla młodej królowej. Lecz że to właśnie m o ­
głoby sprowadzić wojnę której król Filip nie życzy, dlatego kwe- 
slya zamęźcia królowej hiszpańskiej upada sama przez się i wy­
chodzi po zaobręb dyplomatychcznych londyńskich układów.

Gdzieindziej są dziś zwrócone oczy Anglii i Rossyi.  Na innym 
teatrze rozstrzygnąć się muszą, zawikłane i zostające w zawie­
szeniu kwestye żywotne polityki tych dwóch państw ,  a tern sa­
mem polityki Europy .  Dopóki te kwestye nie będą ostatecznie 
załatwione, nie masz pewności stałego w Europie  pokoju.

Państwo tureckie de fa c to  nie istnieje, jest jeszcze sułtan ture­
cki, ale nie masz rządu tureckiego. Bezprawia i okrucieństwa jakie 
się teraz odbywają w Turcyi , jasno tego dowodzą. lan jest 
bez mocy i potęgi , ani okrucieństw zgromić,  ani sprawom 
pewnego i dowolnego biegu nadać nie może : nie jcs s uchany, 
nie masz rządu sultańskiego, jest  rząd bezprawia i anarchii.  Jes t  
li podobieństwo wrócić mu dawną władzę? ,a l)rzei! °bce 
bagnety, ale państwo w którem porządek musi j e  utrzymywa­
ny obcą s i łą ,  nie istnieje. Ludzkość, chrzcścianstwo nic może 
ścierpieć aby głupi i na nic niepożyleczny muzułmanin m ordo­
wał bezkarnie nieszczęśliwe ludności chrze cianskie , trzeba je  
wziąć pod opiekę dzisiejszej cywilizacYi, dzisiejszego porządku : 
któż je weźnie?  Rossyaby chętnie wzięła na się ten obowiązek, 
ale Anglia na to nie pozwoli. Opi<*«wać S'ę więc wypada wspól­
n ie ;  ale opieka ta jest  dwojakiego rodzaju : nad ludnościami 
chrześciańskiemi i nad sułtanem , nad państwem tureckiem. Opie­
ka zaś ma swój cel, (mówiąc tylko o państwie tureckiem) nad m a ­
łole tnim, nad rosnącym i idącym w siły, nad młodzieńcem, me 
zaś nad konającym starcem. W tym  ostatnim przypadku nie czu­
wają nad konającym , ale jego in te resam i , nad jego spa 
kiem, aby się niern podzielić. Otoż zdaje się nam dzisiejsza uwe-



—  e ł t - -

stya i g ł ó w n e  zad an ie  o p ie k u n ó w  E u r o p y .  Idz ie  o p o d z ia ł  T u r cy i  
k ló r a j u ż  przez  się  e x y s t o w a c  nie  in o że ,  bo n ie  m o ż e  ani  o b r o n ić  
s ię  na ze w n ą tr z  , an i  u trzym ać  porządku w e w n ą tr z .  P a ń stw a  
o b c e  m u szą  s ię  w d a w a ć  w  jej s p r a w y ,  a nik t  d a r m o  cu dzych  
in ter e só w  n ie  rob i .  Z a m ia s t  w i ę c  u tr z y m y w a n ia  i ex y s t en cy i  
p a ń stw a  tu reckiego  i p o rządku  w e w n ą tr z  n i e g o ,  naj lep ie j  s ię  
n ie m  p od zie l ić  a przezto  s ię  i b e z p r a w iu  p o ło ż y  kon iec  i za trud 
w y n a g r o d z i . /  L ecz  że  do  sp ..dku s u l la ń s k ie g o  w ie lu  j e s t  p re ten ­
d e n t ó w  i różn ego  w z g lęd em  s ieb ie  u s p o s o b ie n ia ,  d la teg o  tak rze­
czy  trzeba za ła tw ić ,  ż eb y  i p r z y ja c io ło m  d o g o d z ić  i n ieprzy jac ió ł  
zastraszyć  i o d e p c h n ą ć  od p o d z ia ł u .

B y d ź  m o ż e  ż e  rzecz w  ten s p o só b  za łatw ia  s ię  o b o c n ie  w L o n ­
d y n ie .  W ia d o m o  że  F ran cya  m o ż e  m ie s z a ć  op racye p o d z ia łu ,  
dla  tego  n a leż a ło  ją  zająć w  A lg ie r z e  , bo  ju ż  w e w n ą t r z  jak oś  fran-  
c u z i  u spokoi l i  s ię  i m o g ą  b y ć  b aczn ie js i  i c zy n n ie js i  na  z ew n ą tr z .  
O toż grozi im burza z M a r o k o ,  n ie  s traszna  w p r a w d z i e ,  ale  
m o g ą c a  zrob ić  d y w e r sy ą  i uczyn ią  L a n c u z ó w  ła t w ie j s z y m i  w  tra­
k t o w a n iu .

Pozostaje  z a d o w o ln ić  P ru sy  i A u s try ą .  Z tą os tatn ią  rzecz nie  
t r u d n a ,  jej kraje przylegają  k ra in o m  tu r e c k im ,  ł a t w o  w ię c  b ę ­
d z ie  m o ż n a  w c ie l i ć  do jej p o s ia d ło ś c i  s ł o w ia ń s k ic h  in n e  p r o w in -  
c y e  s ło w ia ń s k ie  pod lega jące  d o ty ch cz a s  T u r cy i .  A le  c o  dać  P r u ­
s o m  ? otoż tu są  g ł ó w n e  d o m y s ł y ,  lecz ju ż  z u p e łn i e  po lsk ie .

P o d ł u g  n a s z y ch  p o l i ty k ó w ,  P ru ssy  w e z n ą  S a x o n i a a  odd adzą  
X i ę s t w o  P o z n a ń s k ie .  K ró le s tw o  P o l sk ie  b ę d z ie  u t w o r z o n e  z P o ­
z n a ń s k ie g o ,  dz is ie jszego  K ró le s tw a ,  G a l ic y i  i p r o w i n c j i  ka to l ic ­
kich na leż ą cy ch  do  R o s s y i , to j e s t  z części  L i tw y  i z e Ż i n u d z i .

T ak ie  są  p o g ło s k i  i d o m y s ł y  m ię d z y  Po lakam i o p ie r a ją c e m i  
j e n a  b y tn o śc i  w L o n d y n i e ,  razem  z M ik o ła j e m  króla S a s k ie g o ,  
który  b ę d z ie  kró lem  n o w e g o  K rólestwa P o l sk ie g o .

J a k k o lw iek  są to d o m y s ł y  n ie  m a j ą c e  ż a d n e j  rozsądnej  
p o d s t a w y , a le  to je s t  p e w n a  , że  w e  w szy s tk ich  k om h in a-  
c y a c h ,  z m ien ia ją cy ch  porządek w  E u r o p ie ,  k w e s ty a  Polsk i  m u s i  
w y jś ć  na s c e n ę  i w tem  P o la cy  s ię  n ie  m y l n ą ,  w  tem  s i ę  oni  
zgadzają  z u c z u c ie m  p o w s z e c h n e m ,  z u cz u c ie m  w s k a z u ja c e m  k o ­
n ie c z n ą  potrzebę  zrob ien ia  cz e g o ś  dla  P o l s k i ,  z o sta w u ją c  z r o b ie ­
n ie  reszty  jćj satnej ; c o  j e s t  z a p e w n o  w  tajernnem  ż y czen iu  
w sz y s tk ic h  k tó ry m  gr o z i  po tęg a  B o s s y i .

C o k o lw ie k  nastąpi  w p r z y s z ło ś c i ,  to  p e w n a  że  s ię  coś  kn u ć  
m u s i ,  i d r a m m a t  o d e g r y w a ją c y  s ię  za ku l isam i  m usi w y jś ć  na 
s c e n ę  i zdaje  się  w k r ó tc e .  W k a ż d y m  razie los P o lsk i  je ś l i  s ię  n ie  
p o le p s z y ,  to n i e  p o g o r s zy .  P o l s k a  j e s t  w i d m e m  n ie  dla  j e d n e g o  
p o l i ty k a  ; jej ż y c i e ,  jej g lo s  są im  z n a n e  i od  n ich  s ły s z a n e ,  za le­
ży  od n as ,  aby  w  razie dartym  to ż y c i e ,  ten g ło s  w y b u c h ł y  i za ­
g r z m ia ły  p o w a ż n ie  i s ta n o w c z o ,  n a leży  w e jść  do  k o n g res u  euro-  
p ejsk ie go  n ie  jako żeb ra k i ,  n ie  proszący  o ła s k ę ,  ale  d o p o m in a -  
j ą c y  s ię  o s w e  prawa ja k o  lud jed en  z n a jsz lach etn ie jszych  i u a j - ' 
w sp a n ia l s z y ch  w śród  r o d z in y  e u r o p e js k ie j ,  lud p e ł e n  ży c ia ,  p e ­
ł e n  p r z es z ło śc i  i czu jący  s w ą  prz ysz ło ść .

DO SEA N O W N EJ UEDAKCYI DZIENNIKA NARODOWEGO.

Z  pow odu niedoszłego do skutku zam iaru połączenia się S tow arzy­
szenia W oi-t-ow ego z Tow arzystw em  będące in pod dyrekcyą pana 
k a s z —łana O lizara ; p a n o w ie , podpułkow nik F .  D. C h o to m s k i  i  m ajor 
•*«nszm u, um ieścili w num erze 162 Dziennika N arodow ego, z dnia 

m aja r .  1). pism o m ające n iby to  posłużyć do w yjaśnienia  rzeczy, 
•m enem  '^dako in  baczną zwracającym  u w a g ę , na w szystkie 

czynności dotyczące s ię  spraw y n arodow ej, rzetelnie wykazać jaki 
w tym  isto tn ie  by ł V>j osobisty u d z ia ł ; i na ten cel jed y n ie , u p ra ­

szam nieniejszym , Szanownej R e d ak cy i, aby w bezstronności swojej, 
tak jak  pismo panów  F . I). Cbotom skiego i l/.enszmita , rów nież i na­
stępne objaśnienie w najbliższym  num erze D ziennika N arodow ego 
ogłosić raczyła.

Przystąpiłem  do w ym ienionego dzieła w kon tynuacy i ju ż  przed w da­
niem  się mojem rozpoczętego traktow ania —  po osobistem zejściu się 
i danem  sobie przyrzeczeniu harm onijnego w działaniach politycz­
nych postępow ania pana generała R ybińskiego ż kasztelanem  O liza- 
rein ; —  umocowany upow ażnieniem  ostantn iego aby przez pośre ­
dnictw o panów F . D. Cbotom skiego i Izenszm ita , w yrozum ieć zasa­
dy , dążenie i chęci Stow arzyszenia W ojskow ych — a ztąd , rozpoznać 
i załatw ić trudności zachodzące w zlaniu  się dotycliczasowie pnjedyn- , 
czycb sta rań  w jedno  o g ó ln e , do w ysw obodzenia k ra ju  dążące dzia­
łan ie . K iedy, po k ilkom iesięcznych, a często ponaw ianych konferen- 
cyach, panow ie F .D . Chotom ski i lzenszm it ośw iadczyli mi gotowość 
pana generała R ybińskiego do połączenia s ię ;  uradziliśm y p iśm iennie 
to zapew nić , i w  tym  przedm iocie panow ie c i ,  p ierw si by li w zako­
m unikow aniu m i aktu mającego na dal zabezpieczyć w spólność dzia­
łan ia .

A kt ten nie b y ł w ykończony, albow iem  podający go, (jak m i oznaj­
m ili)  dla poradzenia się zem ną, w strzym ali się  na punkcie , gdzie 
n ie chcąc w yrazić otw artej deklaracyi co do dynasty i i wyłącznego 
prow adzenia na tro n  xięcia A. C zartoryskiego, chcieli m u zostawić 
w-szelką do tego ła tw o ść ;— lecz ja  trzym ając się zasady, że Towarzy­
stw o będące pod dyrekcyą pana kasztelana O lizara  , g łów ny ma cel 
insurekcy jn ic  wywalczyć i ustalić zupełną niepodległość k ra ju , w y­
soką u nas pozycyą x ię c ia , tylko jako środek  uskutecznienia tego 
o b ie ra , zwróciłem  uwagę panów  F . D. Cbotom skiego i Izenszm ita na 
niestosow ną re d a k c ję  ak tu  zawierającego w prost u k ład  pom iędzy 
« J .  O . X .  C za rto rysk im  a J I V ■ N a cze ln ym  Ugodzeni generałem  
R yb iń sk im  » co ci panow ie za słuszne uznaw szy, cofnęli pism o przez 
siebie zaczęte i w ydyskutow aw szy zem ną podstaw ę —  p ro sili m nie 
abym  się now ą zajął redakcyą : •— dogodziłem  życzeniu i k iedy n a ­
zajutrz z rana  podałem  takow ą jiod ich  rozwagę , przyjęli jednom yśl­
nie bez żadnej odm iany (*) i razem  z m ieszkania m ajora Izenszm ita 
udaliśm y się w zakom unikow aniu  —  o n i , do pana generała  R yb iń ­
skiego —  ja  , do pana kasztelana O lizara.

Na następne zejście się nasze , przyniosłem  złożone zaręczenie : iż 
pan kasztelan O lizar ak t przez nas przygotow any, w całości p rzy jm u­
je  i podpisze— wzajem nie panow ie F .D . C hotom ski i lzenszm it ośw iad­
czyli m i, że pan generał R ybińsk i także zdecydow ał s ię  przyjąć i pod­
pisać ; . . . .  przy tem  wszcząwszy m i kw estyą e ty k ie ty , czy  p a n  g en era l 
do pan a  ka szte la n a , lub p a n  kaszte la n  do p a n a  genera ła  m ieszkania  
ma p ie rw szy  się  u d a ć?  żądali po m nie abym  w tem rozm ów ił się  
z panem  kasztelanem  O lizarem , a gdy ten ośw iadczył się z gotowością 
postąpienia sobie ja k  uw ażają za najdogodniej —  wówczas, po pew nej 
przewłoce , panow ie F. 1). Chotom ski i lzenszm it z okazaniem  m i 
swego żalu słow nie oznajm ili : iż w in te rw a lu  pan genera ł Rybiński 
zdanie swoje zm ienił i niedawszy im żadnych pow odów  —  podpisu 
ak tu  odm aw ia.

Działo się to w pierwszej połowie lipea 1843 r .  poczem w k ilka 
dni wyjechałem  z Paryża.

W  takim  więc toku  rzeczy, ogłoszona d ru k iem  odpowiedź panów 
F. D. Chotom skiego i Izenszm ita , na akt w spólnie  zemną przez nich 
p rzygotow any, miejsca mieć nie mogła , i zbytecznie może je s t dodać, 
że po raz pierw szy dow iedziałem  się o n iej z D ziennika N arodow ego.

Paryż  , dn ia  28 m aja 1 84 4 r .
E w a r y s t  R e j k o w s k i .

/  Akt ten jest ten sam który PP. F. D. Chotomski i Inzelszmit w piśmie swojóm 
ogłosili — w powtórzeniu podania go wiedzy powszechnej w mowie Kasztelana.

)
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WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Został ogłoszony prospek dzieła pod tytułem :
P a rtyza n tka , czyli wojna dla ludów pow stających najwłaściwsza , 

przez K . B . Sztolcm ana , kapitana a r ty le ry ip ie rw sze j klassy byłych 
w ojsk polskich.

Dzieło obejmować będzie około piętnastu arkuszy druku. Składa 
się zaś z trzech następujących części :

Część 1. Urządzenie siły zbrojnej.
» II. Działa nia.
» 111. Kóżne przedmioty powstaniu nieodbicie po­

trzebne.
Do dzieła dołączonych będzie 63 figur, w części na drzewie rznię­

tych, w’ części litografowanych, oraz kolorowana mappa obejmująca 
sieć strategiczną całego obszaru narodowego.

Druk dzieła, robota mappy i figur są rozpoczęte i ukończone będą 
w ciągu bieżącego roku.

Przedpłata przyjmowaną będzie do końca sierpnia r. b .; poczem 
cena dla kupujących o 1/5 na exemplarzu podwyższoną zostanie.

Zebraniem przedpłaty zechcą się zająć kassyerowie Gm in, Sekcyj 
i innych instytucyj Emigracyjnych, oraz administratorowie pism pe- 
ryodycznych i zakłady księgarskie polskie.

Summy zgromadzone , wraz z listą i adresami prenumeratorów', 
zostaną przez kollektorów odesłańe fra n c o , przed dniem 51 sieiąmia 
r. b ., z Anglii i Ameryki pod adresem M . Charles Sztolcman, 1 1, 
L ittle  Drummond S tree t , S om ers Town, London; z Francyi, Belgii 
i Szwajcaryi pod adresem : M . D ybow ski, rue N euve, Poitiers.

Kollektorowie od przesłanej przedpłaty na każde dziesięć exem- 
plarzy, otrzymają jeden exemplarz bezpłatnie.

Cena przedpłaty :
W e Francyi, Belgii i Szwajcaryi franków francuzkich. . • 5
W  Anglii i Ameryce....................szylingów' angielskich . • 5
N B .  Za tę cenę exemplarze odesłene zostaną do Paryża Bruxelli, 

Genewy, Londynu i Nowego Yorku. Prenum eratorow ie gdzieindziej 
mieszkający, mając exemplarze własnym odebrać kosztem , wskażą 
drogę przesyłki jaka im się najdogodniejszą zdawać będzie.

WIADOMOŚCI I  D O IIE 8IE IIA .

W  ludności państwa ( rossyjskiego ) uważanej podług wyznań 
w r. 1842 zaszły następujące zmiany -. a.) Na wiarę Prawosławna na­
wróciło się Lutrów 157 : rzymskich katolików 6,1 1 2. b.) Do Rzymsko­
katolickiego kościoła przeszło lutrów 2, żydów 20. c .) Wyzryo ic Ju 
terskie przyjęło rzymskich katolików 102, żydów 35. Ogólne wywo­
dy, między innemi szczegółami okazują, że w obcych wyznaniach 
w Rossyi liczba duchowieństwa ma się do liczby świeckich ; u Malin - 
metanów jak  1 do 100; u Orminanów gregoryanów jak 1 do 12C ; 
u Ormianów katolików jak  1 do 300; u Rzymskich katolików jak 
1 do 765, u Żydów jak 1 do 1,128; u Reformatów jak 1 .jo 1,24< ; 
u Lutrów jak I do 3 ,727 . (Tygodnik Petersbursł

— Od niejakiego czasu rozeszła się po W ielkiem Xieztwi Poznan- 
skićm zupełnie nierozsądna pogłoska , jakoby w Polszczę i Rossyi 
wszyątkim przybywającym gospodarzom wiejskim dawano obszerną 
gruntow ą własność, albo całkiem bezpłatnie, albo za bardzo niską 
cenę; w skutek czego wielu tutaj powzięło ochotę opuszczenia kraju 
i ze wszystkich stron doszły żądania o paszporta. T rudno było bardzo 
rządowi odwieść od tak zgubnego przedsięwzięcia tych bieć y«h lut •!. 
którzy narażali całe swoje mienie na igrzysko losu. W ielu, pomi no 
wszelkich ostrzeżeń przywiedli swój zamiar do skutku, i odpokut ą 
tę lekkom yślność, żałując za nią zapoźno i cierpiąc niedostatek . e 
nadziei ulgi.

— Robola wielkiej drogi żelaznej do Krakowa postępuje tak 
szybko, że jeszcze tego lata , jak się spodziewają , znaczna jej część 
będzie gotowa do użycia.

— Sl. Petersburg, 1 Maja. Cesarz nowym ukazem ogłosił że, jak 
przedtem w gwardyi tak odtąd w calem wrojsku kara kija tylko za 
wykroczenie ważniejsze używaną być ma ; a skazywanie zaś, szcze­
gólniej na większą liczbę rózek, już  nie od woli dowódcy pó lku , ale 
jedynie od wyroku sądu wojennego zależeć m oże....

— Hrabia Benkendorf, z powodu osłabionego zdrowia (w  prze­
szłych bowiem latach ulegał attakom częstym apopleksyi i dla tego 
Cesarzowi w jego podróżach w ówczas towarzyszyć niemógł), usunął 
się na czas niejakiś od wszelkich interesów i zamierzył udać się do 
swoich dóbr na wypoczynek. W  czasie jego nieobecności Hr. Orłów 
objął temczasowo dowodztwo nad żandarmeryą i zarząd rezydjencyi 
cesarskiej.

— Do świeżych wiadomości w Gazecie Augsburskiej należy •' że 
niemożna nic pewnego zasłyszeć o zawieszeniu w’ obowiązkach Ben- 
kendorfa , gdyż w Rossyi niebezbiecznem jest donosić nietylko o 
zmianie systemu rządowego, ale nawet osób, z resztą oddalenie się 
od urzędu Benkendorfa w niczem nie zmieni postępowania władzy 
najwyższej, kierujący bowiem pęlicyą (którego Gaz. Augs. nazywa 
Kleinmichel) niezwolni wcale surowości w środkach ku bezpieczeń­
stwu państwa.

— Mikołaj przyjąwszy złożone sobie przez członka Rad. Ośw. Kr. 
Pols. , radcę Stanu Pawłiszczewa, dwa exemplarze napisanej przez 
niego H isto ry i P o lsk ie j  ,obdarzył go brylantowym pierścieniem.

— W ielka trwoga szerzy się ciągle między Izraelitami z powodu 
w krotce mającego się zacząć poboru do wojska , a od którego już na 
teraz niewątpliwie się nie wywiną. W razie zbiegostwa musi gmina 
zastępcę dostawić.

— Adam Hrabia Górowski bawi czasowo w górach Szląskich 
( Risengebirg). Napisał długie objaśnienie o sobie do Gazety W ro­
cławskiej, jednak nic stanowczego nie zawiera co do jego apostazyi. 
Zwrócone głównie na zbicie fałszywej wiadomości umieszczonej o nim 
w Gazecie Powszechnej Pruskiej. Władze rossyjskic w Polszczę rade 
są że się pozbyły tego niedogodnego gościa.

( Z  Gazety A u gsburskie j).
— Z Wrocławńa. W edług dokładnych obliczeń, liczba tych mie­

szkańców ^zląska którzy tylko polskim mówią językiem i niemieckie­
go wcale me znają, wynosi do 600 ,000 . Nie są tu policzeni ci m ie­
szkańcy którzy lubo ich rodzinnym językiem jest polski, jednak i po 
niemiecku mówią,

—  Na portrecie Napoleona który Towńański kazał zrobić i Mickie­
wiczowi ■ oikazał na lekcyi pokazywać; znajdują się następne napisy : 
u góry : «■ Plus avant dans la verite  divine, p lus f o r t  pour la rea­
lised , i t  consomme ce q u i t  a commence,» u dołu : « M agistra t du 
i er be devant le verbe. » Z boku na prawo, po łacinie te wyrazy z dzie­
jów apostolskich . « A  starać się będę, i  często mieć was po zejściu 
niojern, •/byście na te rzeczy pam iętali. *> (L ist S. Piotra 11. Roz. I. 
sir . 15.} Na lewo toż samo po francuzku.

— P. Hr. Krosnowski dla wyjazdu z Paryża jest przymuszony 
odl w ydanie K alendarza E m ig ra cy jneS G > dla tego uprasza ro­
daków o przysłanie mu materyałów pod adresem : 44, r .  Basse du 
R em part a P aris.

U. 4 kwietnia um arł w Marsylii Praitciszek Grefeuille , z suchot- 
» 1 ! »f wolucyą był uczniem Uniwersytetu W arszawskiego, a w c * _
sie rewolucyi służył w artyleryi.
 1 *     ~  [ ’  '  —   _ *

G i e r e n t  D z i e n n i k a  : J . W e r e s z c z y ń s k i .
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